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Telefon reflakcyi 396, adminisłracyi 624. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

O rgan  centralny polskiej partyi socyaino-dem oK ratycznej
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 

i dni poświąteczne o godz. 10 rano

Dział inseratowy: Kraków, Gołąbią 2. 

Ogłoszenia (mseraty)
kosz tu ją  od m ie jsca  w iersza  jednoszpaltow ega 
d robnym  drukiem  (petitem ) za  p ierw szy raz  
20 h a lerzy , n astęp n y  po 10 bal. — Nadesłana 
od m ie jsca  w ie rsza  d rukiem  petitow ym  po 40 
ha l. za  każdy  raz . Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 h a l. od  w iersza  za  każdy  raz.
Załączniki (prospekty  i t. d.) przy jm uje  się za 
cenę 2 kor. za  100 egzem plarzy d la zam iejsco­
w ych, a  1 kor. z a  100 egzem plarzy d la  m ie j­

scow ych p ren u m erato rów .

R eklam acye o tw arte  są w olne od op łaty  po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  nie zwraca 

i bezim iennych lis tów  n ie  uw zględnia.

Ogniowa próba.
Nietylko dla polityka, lecz dla każdego my­

ślącego człowieka jasną jest rzeczą, że cała 
kwestya demokracyi mieści się w kwestyi 
równego prawa. Równe, czy nierówne prawo?

[ Po odpowiedzi na to pytanie można jedynie 
j poznać demokratę, czy wroga ludu. Albo — 

albo! Pośredniej odpowiedzi niema —  uchy­
lenie się od odpowiedzi jest tchórzostwem, 
przyłączeniem się z tchórzostwa do obozu 
wrogów równości. Dlatego cała opinia publi­
czna słusznie uważa głosowanie środowe w 
parlamencie nad wnioskiem o wprowadzenie 
nierównego, pluralnego praw a wyborczego za 
próbę ogniową demokratycznych przekonań 
poszczególnych posłów.

Jak wyszli z tej próby gabcyjscy demokraci?
» D e m o k ra c i* .-B in d e r ,D u lę b a , J a b ł o ń -  

ski ,  K r ó l i k o w s k i ,  M a ł a c h o w s k i ,  P i ę ­
t a k ,  W e i s e r ,  W i e r z c h o w s k i  —  głoso­
wali za pluralnością.

Członkowie katolickiego centrum »ludowe- 
go«: ks. K o m o r o w s k i ,  O p y d o ,  ks. P a ­
s t o r ,  ks. W  ł a z o w s k i, W  o j t y g a, ks. 
Ż y g u l i ń s k i —  głosowali za pluralnością.

Chłopi: F i j a k ,  P o t o c z e k ,  S z a j e r  — 
głosowali za pluralnością.

»Narodowy dem okrata « G ł ą b i ń s k i  — 
głosował za pluralnością.

Drugi »narodowy demokrata* B a  11 a g 1 i a ; 
m iał akurat w tym dniu »interes* ważniej­
szy od najważniejszej sprawy politycznej, 
społecznej i narodowej —  i wziął u r l o p ,  
aby nie głosować. Chciał być ostrożniejszym 
od swego przyjaciela partyjnego Głąbińskiego; 
wsadził głowę w piasek i myślał, że nikt go 
nie widzi.

Reszta »demokratów« wyszła za drzwi...
Tak demokracya galicyjska zdała egzamin 

ze swych przekonań demokratycznych!
Czy jednak myślicie, że ludzie ci w czasie 

najbliższych wyborów, przy r ó w n e m  pra­
wie wyborczem, nie przyjdą do wyborców po 
głosy, po m andaty? Przyjdą z pewnością! 
Sza jery, Fijaki, Potoczki przyjdą do chłopów 
po mandaty dla siebie, chociaż głosowali za 
tem, żeby »cham« m iał mniej praw a niż 
»pan«. Przyjdą w m iastach do ubogich rze­
mieślników, do rzeszy urzędniczej po m an­
daty Głąbińscy i Battaglie, chociaż głosowali 
za tem, by worek pieniężny m iał większe 
prawo polityczne, niż te szerokie warstwy lu­
dności.

Po m andaty wszyscy oni zgłaszać się bę­
dą: i ci księża, którzy głosowali za nierówno­
ścią pomiędzy bliźnimi, i ci »demokraci«, co 
głosowali za pluralnością, i ci » demokraci«, 
co wyszli za drzwi, na korytarz, podczas gło­
sowania.

Ale lud dobrze znać ich będzie wtedy. Po­
znał ich w ogniowej próbie. Głosowanie ich

Stefan Żerom ski.

Sen o szpadzie.
Kiedy oficer japoński, skazany na rozstrze­

lanie przez cudzoziemczy sąd połowy za słu­
żbę dla swego kraju, był zapytany przed 
egzekncyą, co chce uczynić ze znalezionymi 
przy nim pieniędzmi i czy nie jest to z jego 
wolą zgodne, żeby te pieniądze jego dzieciom 

J odesłać, — rzekł: —  Pieniądze przeznaczam 
;na rzecz międzynarodowej instytucyi Czer­
wonego Krzyża, a  o los dzieci moich nie 
mam potrzeby się troskać, gdyż po mej 
śmierci mieć je  będzie w swojej pieczy — 
Mikado.

Usłyszawszy tę prostą odp© wiedź, wzdry­
gnął się w duchu świat znikczemniały, tem 

i Większym zdjęty zachwytem, że japońska spra­
wa była wygraną.

Poza tobą, żołnierzu polski, gdy samotny 
ba haku szubienicy zawisasz — gdy lecisz 
w krwawy skazańca rów, z sercem zestrze- 
lanem od kul sołdackich — gdy dogasasz po- 
Wolnem straceniem w stepie Sybiru — nie 
powiewa sztandar dalekiej potęgi. Poza tobą 
biema nic. Za tobą jest tylko dół wykopany 
ba miarę twojego trupa. Przed tobą stoją 
Armia Twoich dzieci nie nakarmi, gdy sko- 
basz niczyja miłość. W yprą się ciebie ziom­
kowie, zapomną współmieszkańcy, ponieważ

sercu ich nie trwa długo uczucie, a myśl, 
iak dawno, dawno wykryto, me trwa godzi-

za nierównością prawa, za krzywdą polity­
czną uboższych warstw —  przeważyło wszy­
stkie ich frazesy »patryotyczne« i »demokra­
tyczne*, którymi w czasie przedwyborczym 
sypać będą z miedzianem czołem. W tedy im 
lud to ich głosowanie za pluralnością przy­
pomni!..

 „ -------------

P r z e d  z e b r a n ie m  s ię  d e le g a c y j  
w s p ó ln y c h .

Kraków, 24 listopada.
Jutro zbierają się w Budapeszcie delegacye 

wspólne celem wysłuchania expose nowych 
ministrów i uchwalenia budżetu na r. 1907. 
Minister spraw zagranicznych bar. Aehrenthal 
będzie m iał sposobność rozwinąć swój pro­
gram, tem bardziej, że nasza polityka zagra­
niczna koniecznie jakiegoś programu potrze­
buje. Obustronni delegaci nie powinni się za­
dowolić oświadczeniem bar. Becka, złożonem 
w austryackim parlamencie, że »zmiana osób 
nie oznacza zmiany systemu*, lecz owszem — 
żądać zmiany systemu, a  właściwie ustano­
wienia jakiegoś systemu, którego hr. Gołu- 
chowski wogóle nie miał.

Jest rzeczą wiadomą, że polityka zagrani­
czna Austro-W ęgier jest dziełem cesarza, a 
każdoczesny m inister jest tylko wykonawcą 
jego woli. Mimo pozorów parlamentaryzmu de­
legacye wspólne —  austryacka w ięcej, niż 
węgierska — już wskutek składu swego nie 
były zdolne do wyrażenia własnego zdania o 
polityce zagranicznej i częścią nawet z uza­
sadnionych powodów popierały trójprzymie­
rze, wyłączne dzieło korony. Nikt nie wątpi, 
że bar. Aehrenthal nie został powołany w 
celu zmiany polityki zagranicznej, obracają­
cej się od 25 lat około aliansu z Niemcami, 
osłabionego umow ą austryacko< rosyj ską wMiirz- 
zuschlag; z drugiej strony, o ile na tem  polu 
zmiany ua razie są wykluczone, pcwinna na­
stąpić gruntowna zmiana na jedynym obsza­
rze, jaki jeszcze wpływom Austro-W ęgier 
pozostał: na Bałkanie.

Hr. Gołuchowski na tym terenie w ciągu 
swych 12-letnich rządów popełnił tyle błę­
dów, że dziś Austrya straciła wszystkie swe 
polityczne i ekonomiczne wpływy tam, gdzie 
jedynie m ogła je  wykonywać. Tutaj właśnie dy- 
plomacya austryacka objawiła się w całej swej 
nieudolności. Polityka Gołuchowskiego była 
jednym stekiem błędów, których koroną jest 
obecny stosunek z Serbią.

A przecież dyplomacya austryacka m iała 
tam  łatwe pole działania! Szukając na Bał­
kanie tylko zaufania i przyjaźni, m iała lepsze 
szanse, aniżeli dyplomacya rosyjska, która 
m iała tam  egoistyczne cele; mimo to Rosy a 
szła od sukcesu do sukcesu, podczas gdy Au­
strya ponosiła klęskę za klęską. Rosya, która

ny. To też dzieci twe przyjmie rynsztok, schro­
nieniem będzie im —  jako się już przyda­
rzyło —  kloaka, a nożowiec, skoro podrosną, 
będzie im mistrzem. Świat bliski i świat da­
leki nie wsłucha się w rapsod twojego sko­
nu z zachwytem, gdyż nie jest twoja sprawa 
wygraną.

To też twe bohaterstwo wyższe jest, niźli 
japońskie! Przeciwko tobie za szeregami żoł­
daków — jest wszystko. Niechęć, trwoga, nie­
nawiść, wrzaski dziedziców, bicie we dzwony 
fabrykantów, tajne intrygi tchórzów i ciemna 
niewiedza nędzy. Przerażone oczy narodowej 
samowoli spoglądają na ciebie ze szpar, ze 
szczelin, z za węgłów i z dymników. Niena­
wiść wszystkich, komu niepotrzebna jest wspa­
niałość duszy, moc, nieustraszoność wytężo­
nego ramienia, zdeptanie za cenę śmierci gro­
nostajów toporami —  zmawia się na ciebie 
z wypróbowanemi doktrynami złajdaczałej fi- 
iisteryi, wzywa na pomoc spryt i wymowę 
ścierwa dziennikarskiego i mrok, zalegający 
niziny- W  trop twoich męczeńskich kroków, 
które stawiasz przebiegle, jak  lis, cicho, jak  
widmo, idzie zbrodniarz, naśladujący twój 
gest i — imię.

Twoja dola — to konać za święte idee, a 
konać bez ostatniej pociechy mężnego czło­
wieka: — bez sławy. Ale ty nie dla sławy 
w y s z e d łe ś !  Posłałeś siebie sam, ażeby świat, 
wbrew woli świata, wydrzeć z pod skinień 
berła nocy. Twoje zadanie — to niweczyć 
przemoc człowieka nad człowiekiem, z pod 
męki ciał wydobyć ducha ludzkiego, osadzić 
wśród ludzi miłość i prawo do szczęść :a. 
Dlatego wyzwałeś na rękę —  łuk i kor

u siebie uciska swoje ludy, mogła wobec Ser­
bów i Bułgarów odegrać rolę oswobodzicielki, 
mogła im nawet nadać bardzo demokraty­
czne konstytucye, chociaż sam a rządziła się 
najobskurniejszym despotyzmem. Austrya, po­
litycznie i kulturalnie wyżej rozwinięta, nic 
państwom bałkańskim nie dała oprócz głu­
pich pouczań, wygłaszanych corocznie na po­
siedzeniach delegacyj w tonie mentorskim, 
co naturalnie stanowiska jej wzmocnić nie 
mogło.

Dziś na całym Bałkanie istnieje nieufność 
i nienawiść do Anstryi: z Serbią stoi w o- 
twartej wojnie, w Bułgaryi nikt się z nią nie 
liczy, w Macedonii została przez W łochy u- 
sunięta na drugi plan — oto są skutki b ra­
ku kontroli przez prawdziwą reprezentacyę 
ludową.

Dlatego najwyższy czas, aby bar. Aehren­
thal zastanowił się nad dalszymi krokami, 
gdyż idąc w ślady swego poprzednika, po­
zbawi Austryę raz na zawsze jedynego po­
zostałego jej do ekspansyi miejsca.

Rada państwa.
Wiedeń, 24 listopada.

W Izbie posłów podczas wczorajszej dyskusyi 
nad V II grupą przedłożenia o reformie wybor­
czej wygłosił dłuższą mowę poseł Starzyński. 
Omawiał on sprawę reprezentacyi mniejszości na­
rodowych i zaznaczył, że ta instytucya, mimo iż 
na razie zastosowaną będzie w gminach wiej­
skich wschodniej Galicyi, przecież nie jest spe­
cyficznie galicyjską, gdyż według brzmienia do­
tyczącego przepisu ustawy wszystkie kraje, któ­
re u siebie uznają za stosowne wybrać w nie­
których okręgach wyborczych więcej aniżeli je­
dnego posła, mogą z tej instytucyi skorzystać. 
W łączności z zaprowadzeniem reprezentacyi 
mniejszości pozostaje instytucya zastępców po­
słów, kt4*ą musianoj stworzyć, aby nie nastąpiła 
zmiana stosunku sił między większością a mniej­
szością. W Austryi nie można tych instytucyj 
nazywać reakeyjnemi. Mówca wyraża zadowole­
nie, że komisya reformy wyborczej przyjęła pro- 
pozycyę Koła polskiego i nazywa uchwałę po­
wziętą przez komisyę w sprawie zastępców po­
słów najodpowiedniejszą. Dalej polemizował mów­
ca z wywodami posła Seitza oraz zastrzegł so­
bie postawienie kilku wniosków w sprawie prze­
prowadzenia samego aktu wyborczego, podczas 
dyskusyi nad ustawą o ochronie swobody wy­
borów.

Po p r z y j ę c i u  g r u p y  VII przystąpiła Izba 
do obrad nad grnpą VIII, w której mieści się 
§ 42 ordynacyi wyborczej do Rady państwa o 
o c h r o n i e  p o d z i a ł u  o k r ę g ó w  przez kwa­
lifikowaną cyfrę prezencyjną i nad votum mniej­
szości posła Pergelta w sprawie wyborów do de­
legacyj z Czech i Moraw.

świata. W ięc obok męczeńskiego twojego słu­
pa dla tem większego urągowiska stawiają 
słupy — łotrów. Wyszedłeś w najciemniej­
szą, jesienną noc, gdy huczał wicher i bił 
deszcz, a my wszyscy, dwudziestomilionowy 
naród, spaliśmy w swych sypialniach, poko­
jach, izbach, poddaszach i norach podzie­
mnych kamiennym snem niewolników. W y­
szedłeś, jak  przemytnik, obnażony do pasa. 
Na plecach dźwigałeś składowe części dru­
karni. Byłeś obładowany pismami, zwiastują- 
cemi wyzwolenie ciał i duchów. W  lewej rę­
ce trzymałeś żerdź, którą w ciemności szu­
kałeś obieszczyka, strzegącego granic ziemi — 
w prawej niosłeś rewolwer, gotowy do strzału. 
Tak przebywałeś granice rzeki. Szedłeś w 
kraj boso i krwawiąc nogi. Tej to nocy przy­
niesiona została Niepodległość do tego kraju 
nędzarzy ducha, popychanych pięścią obcego 
żołdaka. Tej też nocy przyniesiona została 
deklaracya praw świętego Proletaryusza, któ­
ra  zdeptała przemoc bogaczów. Przyniosłeś 
wtedy bezcenne zwitki polskiego zakonu od 
zaklęsłych emigranckieh mogił. Przyniosłeś 
»drugą strunę« zerwaną z lutni nieśmiertel­
nych. Stąpiwszy na ziemię rodzoną, posze­
dłeś za jękiem ludzkim. Było ci drogowska­
zem stękanie pracującego człowieka. Ci, o 
których nie wiedziała Ojczyzna, ci, których 
trudem pasł się świat, znalezieni zostali przez 
ciebie, podźwignięci, wezwani i złączeni w 
towarzyski obóz bojowników o wolność.

Któż dziś policzy te czoła płonące, które | 
zastalił mróz Sybiru? Kto przebrnie objęciem, 
przez ogrom tego cierpienia, które zniósł w 

S udanach  socyalizm polski? Kto zmierzy dłu- 1

Sprawozdawca Lócker prosi o przyjęcie § 42 
w brzmieniu komisyi i występuje przeciw wnio­
skowi Pergelta.

Poseł Pergelt popierał swój wniosek.
Sprawozdawca mniejszości Schreiner przema­

wiał za ustanowieniem większości 2/g dla podziału 
okręgów wyborczych.

Na tem obrady przerwano, poczem odczytano 
interpelacye i wnioski, między innymi 10 wnio­
sków nagłych posła Sobotki i tow.

Koniec posiedzenia o godz. 43/4.
Następne odbędzie się w poniedziałek o godz. 

3 po południu.
** *

Deputacya urzędników.
Do ministra skarbu dra Korytowskiego udała 

się wczoraj deputacya, która wręczyła mu pro­
jekt oddłużenia urzędników. Projekt polega na 
założeniu akcyjnego banku, któremu przysługiwa­
łoby prawo wydawania listów zastawnych do wy­
sokości udzielonych urzędnikom pożyczek. Ró­
wnocześnie jednakże projekt ustanawia przymus 
asekuracyjny. O ile znane są inteneye dra Ko­
rytowskiego, każdy projekt oparty na przymusie 
asekuracyjnym, będzie odrzucony, bo taki przy­
mus czyni kredyt bardzo drogim.

Przegląd polityczny.
Wybory do sejmu morawskiego odbyte z k u - . 

ryi gmin wiejskich powiększyły jeszcze klęskę 
młodoczechów odniesioną w V. kuryi. Według 
ordynacyi sejmowej wybierają z kuryi wiejskiej 
Niemcy 14, a Czesi 37 posłów. Podczas gdy 
mandaty niemieekie zostały odrazu obsadzone, 
a to przez 6 wolnych wszechniemców (Wolfia- 
nie), 5 ludowców narodowych, 2 agrarynszy i 
1 chrześcijańsko-społecznego, to w gminach cze­
skich rezultat osiągnięto tylko w 31 okręgach, 
zaś w 6 odbędą się wybory ściślejsze. Tymi 31 
mandatami podzielili się narodowo-katoliccy (16), 
agraryusze (8), młodoczesi (5), staroczesi (2). 
Do wyborów ściślejszych przychodzą narodowcy, 
agraryusze i młodoczesi. Największe więc zwy­
cięstwo odnieśli narodowo-katoliccy, mimo że obaj 
ich przywódcy ks. Stojan i hr. Seilem upadli. 
Dotychczas młodoczesi mieli z tej kuryi 11 man­
datów, co wskazuje na upadek ich w walce z 
klerykałami i agraryuszami. Winę tej klęski 
przypisać należy głównie systemowi kuryalnemn, 
który oddziela chłopów od postępowszych ele­
mentów, wyłącza zupełnie klasy nieposiadające i 
robi księży panami przy głosowaniu. Jeszcze raz 
pokazało się, że kurye są cmentarzami wolno- 
myślnej burżuazyi.

W klubie młodoczeskim wywołały powyższe 
wybory pewnego rodzaju przesilenie. Na posie­
dzeniu z 22 b. m. postawił poseł praskiej V. 
kuryi Brzeznowsky wniosek, aby klub pociągnął 
dra Stransky’ego do odpowiedzialności i zmusił 
go do złożenia godności wiceprezydenta klubu za 
to, że dr Stransky do wyborów ścisłych z V. 
kuryi wydał hasło, aby młodoczesi głosowali za

gość drogi, którą w śniegach, po grudach i 
moczarach wygnania wydeptał?

Szarpie dziś jego cześć i jego nieskalany 
honor polski dziennikarz, który z .zadeptywa­
nia ogniów idei żyje. Naśladując siepaczów, 
łączy szlachetny cień żołnierza z widmem 
łotra, który po śladach lezie i chwyta łup. 
Tęsknem echem, żołnierzu, odbijają się kroki 
twoje w tajniach ludu, jak  echo odbija się 
w lesie. Jak  echo w mrokach lasu —  zamie­
rają. Lecz ty sam jesteś ludem i krew twoja 
w lud wsiąka. Na wystygłych kałużach krwi, 
w dziewiczych tajniach wyrastają cudne le­
gendy, jakich jeszcze Polska nie miała. Bu­
dzą się w duszach sny o pióropuszu sławy...

Bo tylko poezya polska nie opuści cię, nie 
zdradzi i nie znieważy, żołnierzu! Ona jedna 
nie zlęknie się twych snów i twoich czynów. 
Gdyby nawet sprawa twoja była przegraną —• 
ona ci wiary dochowa. Ujprzy i spamięta dni 
twe i noce, mękę, wysiłek, trud i skon. Zło­
ży ona twą głowę, stłuczoną sołdackiemi kol­
bami, na wezgłowiu z najcudniejszych wier­
szy, które dla ciebie jednego wyjmie po la­
tach z przepychu prastarej mowy. Nakryje 
twój nagi trup bez złotego pasa i czerwone­
go kontusza, gdy go lud łódzki z pospólnego 
dołu wielekroć wykopie, żeby mu dać sosno­
wą trumnę, to jedno, co lud dać może, pła-- 
szczeni dostojeństwa, utkanym z najcudńTej- 
s weh barw sztuki. W  twoje ręce skostniałe 

uiero w śmierci bezsilne włoży złoty swój 
•en tyiu pokoleń m łodzieży./sen o ry- 
i  szpadzie. {Z  „T rybuny").'



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 25 listopada 1906.

socyalistami przeciw klerykałom. Klub uchwalił 
jednak na wniosek prezesa dra Kramarza sprawę 
zostawić w zawieszeniu i dać Strausky’emu spo­
sobność do usprawiedliwienia się.

Komedya z oskarżeniem gabinetu Fejerva- 
ry’ego skończyła się — . co było do przewidze­
nia — zupełnem fiaskiem. Przedewszystkiem wy 
szło na jaw, że wnioskodawca poseł Hener był 
tylko podstawioną figurą, a rzeczywistym inicya- 
torem i antorem wniosku jest Rakovszky, wice­
prezydent Izby poselskiej i przywódca katolickiej 
partyi ludowej. Wskutek wyjaśnień ministra 
sprawiedliwości Polonyi’ego okazało się, że obe­
cni ministrowie, obejmując rządy, zobowiązali się 
wobec korony dać spokój Stefanowi Tiszy i Fe* 
jervary’emu. Wreszcie można przyjąć prawie na 
pewno, że nawet wniosek Visontaia, aby potę­
pienie Fejervary’ego afiszować w całym kraju, 
nie zostanie wykonany. Fejervary ma w rękach 
doskonały środek zapobieżenia temu: ogłosi on 
czyto w gazetach, czyto w Izbie magnatów, któ­
rej jest członkiem, w jaki sposób umowa z koali- 
cyą za jego pośrednictwem doszła do skutku i 
jak Wekerle i spółka z nimi pili w hotelu Bri­
stol w Wiedniu po zawarciu ugody; a to wy­
starczy, aby krzykaczom zamurować usta.

Niemcy austryaccy, którzy dotąd z wysoko­
ści swej kultury z pogardą spoglądali na narody 
słowiańskie, zaczynają przychodzić do przekona­
nia, że takie zasklepianie się wychodzi tylko im 
na szkodę. Nie chcieli uczyć się po czesku, do­
czekali się więc, że w ich strefie zamieszkania 
miauowano Czechów urzędnikami, gdyż znali oni 
obydwa języki krajowe; to samo pokazuje się 
teraz w Styryi i Krainie, gdzie Słoweńcy prze­
ścignęli Niemców w zajmowaniu stanowisk pu­
blicznych. Ta nauka nie pozostała bez skutku. 
Przed kilku tygodniami wydał Związek Niemców 
czeskich hasło „Niemcy, uczcie się po czesku!" 
a dziś ogłaszają pisma niemieckie odezwę Związ­
ku lekarzy niemieckich w Styryi, wzywającą 
młodzież, aby uczyła się drugiego języka krajo­
wego (słoweńskiego). Inicyatorzy obydwóch odezw 
wyraźnie mówią, że chodzi nietylko o zapewnie­
nie uczącej się młodzieży lepszej możności zro 
hienia karyery, ale i poparcie interesu narodo­
wego przez jak najliczniejsze opanowanie posad 
w życiu publicznem.

W ie lk i  ilu s tro w a n y

na nok 1907
w yszedł z d ru k u  i zaw ie ra  a rty k u ły  tow . posła  
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili­
powicza, d ra  Wł. Gumplowicza i innych , now ele  St. 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a  z tióm aczonych 
rzeczy a rty k u ły  tow . posłów  Ellenbogena i Schuhmeiera, 
now ele  A n a to la  France’a, oraz m nóstw o  innych  a r ty ­
ku łów  i poezyj (tekst i n u ty  ^M iędzynarodów ki) j a ­
koteż ilu s tro w an ą  kronikę rew olucy i za  ro k  ubiegły.

C e n a  7 0  h a l e r z y .

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  80 h a l e r z y .

Administracya „Naprzodu" Kraków, Sławkowska 1.29.

Związek stowarzyszeń roMniszysli.
W pierwszych dniach października b. r. 

przeniósł się „Związek stowarzyszeń robotni­
czych" do nowego lokalu, mieszczącego się 
na II piętrze domu przy ul. Wiślnej 5. Gdy 
się przebędzie trochę ciemne schody, wcho­
dzi się do podłużnego przedpokoju, z które­
go prowadzą drzwi na prawo i lewo do sal. 
Wchodzimy na prawo do wielkiej sali, w 
której mieszczą się biurka poszczególnych 
organizacyj zawodowych, przy których co­
dziennie urzęduje członek zarządu dla odbie­
rania wkładek, udzielania informacyj, wy­
płaty zasiłków itd. Zaczynając od lewej stro­
ny wejścia stoją biurka organizacyi: stróżów, 
szewców, kaflarzy i budow lanych; naprost 
wejścia jest biurko organizacyi metalowców, 
za niem id ą : stolarze, introligatorzy, tytonio­
wi, browarnicy, krawcy, malarze, węglarze i 
rzeźbiarze. Nad każdem biurkiem wisi na 
ścianie godło i nazwa organizacyi, a każde 
m a swą własną lampkę elektryczną. W sali 
tej szczególnie gwarno jest w niedzielę i 
święta. Kilka tysięcy robotników, silnych i 
uświadomionych postaci robotników krako 
wskicb, spełnia tu  swój obowiązek wobec or­
ganizacyi przez zapłatę tygodniowej wkładki.. 
Środek sali napełniony jest gwarzącym tłu­
mem, gdyż tu  spotykają się przez cały ty­
dzień niewidzący się znajomi.

Przechodzimy do następnej ubikacyi. Jest 
to długi i względnie wąski 'pokój, służący 
jako czytelnia. T u na kilku stolach leżą 

"wszystkie pisma robotnicze, oraz kilka in- 
nyćtłr 4ąkże pisma zawodowe, a wszystkie w

godzinach wieczorowych, po fajerancie, znaj­
dują licznych czytelników, którzy po cichu 
komentują przeczytane wiadomości, wyraża­
jąc nieraz swoje ukontentowanie lub oburze­
nie dosadnym epitetem. W  pokoju tym znaj­
duje się też obejmująca kilka szaf wypoży­
czalnia książek, w której w niedziele i świę­
ta  nadzwyczajny panuje ruch.

Trzecia ubikacya jest pewnego rodzaju ar­
chiwum Związku. Stoją tu  pod ścianami 
szeregi szaf, w których poszczególne organi- 
zacye przechowują swe papiery z czasów 
bieżących i dawniejszych. Jednę ścianę zaj­
muje ogromny stół, który podczas zabaw 
służy jako bufet.

Wchodzimy do ostatniego pokoju. Jest to 
duża kwadratowa sala, ładnie wytapetowana 
i — jak wszystkie inne ubikaeye — elektrycznie 
oświetlona, która często zmienia swą fizyo- 
gnomię. W  wieczory dni powszednich odby­
wają się w niej to zgromadzenia poufne, to 
zgromadzenia mężów zaufania, odczyty, wy­
kłady. Wtedy ustawia się kilka rzędów krze­
seł, a reszta gości lokuje się na sofkach, oka­
lających salę z 8 stron. W  niedzielę wieczór 
sala przemienia się w balową. Doskonale 
wywoskowana posadzka, opróżniona z krze­
seł i stołków, służy za miejsce, gdzie mło­
dzież żwawo się w tańcu obraca, a solki 
pod ścianami zajmują starsze towarzyszki i 
towarzysze, którym — niestety —  już tylko 
przypatrywanie się robi przyjemność. Ściany 
tak w tym, jak w innych pokojach zawie­
szone obrazami, między którymi wybijają 
się znani działacze socyalistyczni, dalej por 
trety Kościuszki, Mickiewicza i t. d.

Ostatni pokój stanowi mieszkanie gospo­
darza, znanego w kołach robotniczych tow. 
Bartosińskiego, niestrudzonego zbieracza skła­
dek na różne cele.

Na lewo z przedpokoju wchodzi się do 
pokoju, w którym mieści się krajowy sekre­
taryat zawodowy. T u króluje tow. Żuławski 
wśród stosów listów i pism zawodowych i 
w przesyconej dymem tytoniowym atmosfe­
rze. Twierdzi jednak Żuław, że w innem 
otoczeniu żyćby nie mógł.

Tak przedstawia się wewnętrzna strona 
Związku. Wszystkie mieszczące się w nim 
organizacye wybierają wspólny zarząd, który 
gorliwie zajmuje się ekonomiczną stroną 
Związku, bacząc na to, aby członkowie nie 
zaniedbywali swych obowiązków. Szczególną 
baczność zwraca tow. gospodarz na utrzy­
manie czystości. Nikt nie pluje na podłogę, 
nikt w sali przeznaczonej na zgromadzenia 
nie pali, nikt gazet nie zabiera, wszystko 
odbywa się w najlepszej harmonii. Szkoda 
tylko, że już i ten ogromny lokal okazuje 
się za szczupłym!

ERONIEil
Kraków, 24 listopada

Historyczna chwila —  w wychodku. Z W ie­
dnia donoszą nam : Podczas gdy w parlam en­
cie ważyły się losy r ó w n e g o  praw a głoso­
wania, podczas gdy w godzinnej walce wszy­
stkie stronnictwa prezentowały swoje siły, 
chorzy przywłelcali się do Izby, aby tylko 
módz wedle swego przekonania głosować lub 
bodaj być świadkami historycznego zdarze­
nia, siedzieli dwaj wybitni członkowie Koła 
polskiego: hr. W ojtek D z i e d u s z y c k i  i dr 
Michał G r  e k w wychodku...

Długo trwało ważenie się losów w pełnej 
Izbie, długo nerwy kilku setek ludzi w sali i 
na galeryach naprężały się w niecierpliwem 
oczekiwaniu. Hr. D z i e d u s z y c k i  i dr  G r e k  
przechodzili w tym czasie także ciężkie »oso­
biste* kryzysy... Ale obaj zagłębili się w nie 
z tym filozoficznym spokojem, który jest wła­
ściwością >przewódców narodu* i polityków 
głębszych... 50 minut trwało głosowanie, ale 
Izba odetchnęła po niem z głębi piersi, za- 
dowolniona, zwycięska. Hr. Dzieduszycki i dr 
Grek wyleźli z swoich schronisk zwyczajo­
wych także z pewną ulgą...

U ra to w a li narodową solidarność.
** *

Centrum klerykalne chce łowić kolejarzy.
Nadesłano nam  z kilku galicyjskich stacyj 

kolei państwowych litografowaną odezwę, 
którą do kolejomistrzów rozesłali trzej kole- 
jomistrze: Wincenty Janoszek z Podłęża, Jan 
Kutek z Podgórza-Płaszowa i Mieczysław 
Schulz z Kalwaryi. Godna ta trójka znana 
jest wpośród kolejarzy ze swych intryg prze­
ciw przyłączeniu się kolejomistrzów do ogól­
nej organizacyi zawodowej kolejarzy. Po wie­
deńskim zjeździe kolejomistrzów, na którym 
szło o to, by »Bahnmeister-Verein«, kosztu­
jący ich drogo, a  nie przynoszący im korzy­
ści, lecz tylko służący dla osobistych intere­
sów serwilistów i protekcyonistów, przyłączyć 
do ogólnego Związku kolejarzy, wymieniona 
trójka rozpoczęła przeciw tej akcyi kampanię 
intryg, informując dyrekcyę kolei o zamia­
rach swoich kolegów.

Obecnie zaś chce owa zacna trójka tychże 
kolegów swoich i podwładnych im robotni­
ków kolejowych wciągnąć do centrum klery- 
kalnego. To m a na celu wspomniana odezwa, 
która brzmi:

Koledzy! Oddawna było naszem gorącem ży­
czeniem, abyśmy w Radzie państwa mieli wła­
snego przedstawiciela, któryby interesów naszych 
bronił, a do którego w każdej chwili moglibyśmy 
się o pomoc, poradę i opiekę zwrócić.

A żądanie nasze jest najzupełniej uzasadnione. 
Jeżeli bowiem inne warstwy społeczeństwa ubie­
gają się o swoich przedstawicieli, czemuż i my 
go mieć nie możemy? — wszakże i naszych in­
teresów winien ktoś bronić i takowe osłaniać.

Koledzy! wybory mamy zapasem! stanijmy 
więc do szeregu, wytężmy wspólnie siły, a cel 
naszych życzeń osiągniemy, a osiągniemy go przy 
pomocy stronnictwa „Polskiego centrum ludowe­
go" partyi chrześcijańskiej demokracyi.

Stronnictwo to w krótkim czasie wysunęło się 
na czoło innych stronnictw i jakoby w tryumfal­
nym pochodzie, urządzając wiece — przechodzi 
nasz kraj cały.

Polskie centrum Indowe, do którego gdyśmy 
się zwrócili -— nie odtrąciło nas —- ale otwar­
tymi przyjęło rękoma, przyrzekając nam popar­
cie całą siłą — jaką rozporządza w krajn.

Koledzy! Do tej chwili błąkaliśmy się — wie­
szając się przy różnych partyach politycznych — 
lecz te dawały nam za nasze usługi, tylko same 
obiecanki. Polskie centrum ludowe nie obiecuje, 
ale nasze żądania bierze jako swoje własne. Dla 
tego też Mili Koledzy! prosimy Was, b ł a g a m y  
i z a k l i n a m y !  stawajcie pod sztandarem cen­
t r o w y m !  — pokażcie się wiernymi sojuszni­
kami jego, agitujcie za jego programem, jednaj­
cie mu zwolenników, okazając się na każdym 
kroku dobrymi a gorącymi centrowcami.

W tym celu dołączamy listy, na które wpi­
sujcie nietylko siebie, ale i strażników, robotni­
ków a także cały persona! stacyjny.

Prosimy także — nie zapominajcie o datkach 
na cele naszej agitacyi a wszelkie ofiary wraz 
z listą przesyłajcie na ręce podpisanego W. Ja ­
noszka w Podłężu, członka „Wydziału wyko­
nawczego banmistrzów".

Z koleżańskiem pozdrowieniem
Jan Kutek. Wincenty Janoszek.

Mieczysław Schulz.

Panowie ci twierdzą w swej odezwie, że 
»do tej chwili błąkali się*. Istotnie, błąkali 
się po biurach dyrekcyjnych i żebrali o łaski 
dla siebie, podczas gdy zorganizowani kole­
jarze ż ą d a l i  dla siebie sprawiedliwości. Je­
żeli pp. Janoszek i sp. teraz doszli do prze­
konania, że »centrum « jest najsilniejszem 
stronnictwem w kraju i widzą nawet, czego 
nikt inny nie widział, jego »tryumfalny po­
chód po kraju*, niechże* jak  najprędzej przy­
łączą się do niego i biorą udział w tryum ­
fach; wara im jednak zmuszać zawisłych od 
nich robotników do wprzągania się do księ­
żego rydwanu! I bez tego wiadomo doskonale, 
w jaki sposób niektórzy kolejomistrze postę­
pują z robotnikami, niechże nie wywołują 
wilka z lasu. Uprzedzeni są, że patrzymy im 
na palce i potrafimy tak po nich uderzyć, że 
nawet tryumfalny pochód za sztandarem cen­
trowym im nie pomoże.

* **
Przestraszyli się! Kampania denuncyatorska, 

uprawiana z bezwzględną systematycznością przez 
„Słowo polskie", miała na celu zmusić władze 
austryackie do zastosowania środków represyi 
względem emigrantów, przebywających w Gali­
cyi. Pp.: Baliccy, Dmowscy, Hłaskowie i tyln 
innych emigrantów N. D. obecnie jnż nie po­
trzebują schroniska zakordonowego, gdyż „ule- 
galizowali się" w zaborze rosyjskim. Trzeba 
więc podburzyć zapomocą fałszywych denuncya- 
cyj władze austryaekie przeciwko tym, którzy 
takiego schroniska jeszcze potrzebować mogą, a 
dla N. D. są szkodliwi. Taką była polityka 
„Słowa polskiego". Ale kiedy polityka ta została 
przez nas zdemaskowana, „Słowo polskie" opa­
miętało się i dziś — trąbi do odwrotu. Ma się 
rozumieć, że osobniki, piszące do „Słowa poi 
skiego" nie mogły poprostu napisać: byliśmy po­
dli i nikczemni i uprawialiśmy denuncyacyę z 
pobudek partyjnych, chcąc, aby władze austrya­
ckie wyrzuciły niebezpiecznych dla nas ludzi. 
Nie, „Słowo polskie udaje, jakoby nigdy nie 
chciało wywrzeć nacisku na władze austryackie 
w kierunku wydalania z Galicyi „obcokrajow­
ców", pochodzących z Królestwa i krajów za­
branych. Wygłasza ono obecnie z namaszczeniem 
takie zdanie:

„Bo narodowiec, czy socyalista, Polak, żyd, 
Rusin, czy Litwin, anarchista, czy inny zbro 
dniarz, każdy rdzenny mieszkaniec ziem Rzeczy­
pospolitej, czy chce, czy nie chce i czy my go 
chcemy, jest obywatelem Polski: i nie jego pra­
wa osobiste, lecz święte prawa Polski są każdem 
takiem wydaleniem i wydaniem zdeptane i po­
gwałcone".

Szkoda, że „Słowo polskie" nie wpadło tro­
chę wcześniej na pomysł skonstruowania takiej 
teoryi.
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N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Komitet czyszczenia miasta odbył wczoraj w 
dalszym ciągu narady nad wprowadzeniem w ży­
cie wniosków na ostatniem posiedzenia Rady 
miejskiej uchwalonych.

O podpalenie. Przed trybunałem przysięgłych 
toczyła się dziś rozprawa przeciw 3 8 -letniemu 
Józefowi Grzesikowi z Szczurowej. Proknratorya 
obwinia go, że w nocy 5 września podpalił wła­
sne budynki, stojące na grancie żony, a wznie­
cony pożar zniszczył pół wsi, wyrządzając szko­
dę na kilkadziesiąt tysięcy koron. Motywem zbro­
dni miała być chęć otrzymania aseknracyi i wy­
jazdu za te pieniądze do Ameryki, gdzie oskar­
żony już raz był. Grzesik winy się wypiera. — 
Na zasadzie werdyktu przysięgłych został oskar­
żony jednogłośnie uwolniony.

Małoletni złodziej. Wczoraj aresztowano 15- 
letniego Andrzeja Borka, który na dworcu w 
Podgórzu-Płaszowie trzy razy usiłował popełnić 
kradzieże kieszonkowe, każdym razem bez skutku.

Wypadek kolejowy. W nocy z 23 na 24 bm. 
najechał pociąg pospieszno-towarowy Nr 76 od 
strony Podłęża na pociąg towarowy, stojący na 
stacyi w Bierzanowie. Wskutek zderzenia pięć 
wozów wykoleiło się i doznało uszkodzeń. Z per- 
sonalu kolejowego nikt nie odniósł szwanku.

— K w a r t e t  P a r y s k i  (w ystąpi w koncercie T o­
w arzystw a m uzycznego dnia 26 b. m.) koncertow ał 
p rzed  k ilku  dniam i w lipskim  G ew andhauzie w obec 
szczelnie zapełn iającej salę publiczności. W ażniejsze 
są  głosy prasy. Pism o „N eue Z eitsch rift fu r  M usik" 
p isz e : „Pp . H ayot, A ndre , D enayer i Salm on są  a r ty ­
stam i, k tórzy  spraw ność techniczną, jako  c iało  zbio­
rowe, doprow adzili do n ieosiągniętych dotychczas re ­
zulta tów  naw et przez najw ybitn iejsze  zespoły k w arte­
tow e, produkujące się obecnie w całej E u ro p ie . Ich  
produkcye  cechuje sm ak muzyczny, p rzejaw iający aię 
zarów no w użyciu dynam iki, jak  niem niej w brzm ie­
niu".

W yjątkow a sposobność posłyszenia znakom itych 
artystów  — sk łon i n iew ątp liw ie  m elom anów naszych 
do zapełn ienia sali starego tea tru .

B ile ty  sprzedaje kancelarya T ow arzystw a m uzy­
cznego w godzinach zw ykłych. W  pon iedz iałek  n a b y ­
wać m ożna b ile ty  p rzy  kasie starego te a tru  (wejście 
od ul. Jag iellońsk iej) od 10 rano

— W  C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  i m .  A .  M i ­
c k i e w i c z a ,  ul. S ławkowska 21, I .  p., wygłosi w 
poniedziałek 26 b. m. o godz. 8 w ieczorem  kol. M ie ­
czysław J a r o s z  odczyt na  te m a t:  „N arodow a de­
m o k rac ja " . W stęp  w olny d la członków i gości w p ro ­
wadzonych.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e .

S o b o ta : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera, 
p rzek ład  w ierszem  F ran . Zabłockiego.

N iedziela  o godz. 3 p o  p o łu d n iu : „A ch 'o  Z ak o ­
p a n e!" , k ro tochw ila  w  3 ak tach  C. K raatza  i  M. 
N eala (ceny zniżone do połow y); o godz. 7 w ie­
czorem : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera, 
przek ład  w ierszem  F ra n . Z abłockiego.

— U n i w e r s y t e t  n u l o w y  i m  A .  M i c k i e w i ­
c z a  w  K r a k o w i e .

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego, przy ul. 
Franciszkańskiej, ju tro  od godziny 71/, do 8 1/, wieczo­
re m : p. K a ro l F r y c z :  „O dekoraeyi tea tra ln e j" .

( B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  H .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w dni powszednie od godz. 
11 —1 i 3 —-3. a  w niedziele i św ięta od 9—■1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w dn i powszednie od 
godz. 1.1— 1 i od 3 —9, a w niedziele i św ięta od 
godz. 9 — 1 i od 3 —9.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Kursa nauczycielskie. „Krajowe Ognisko na­
uczycielskie" chcąc ulżyć nauczycielom i nauczy­
cielkom szkół Indowych w zdawaniu rozlicznych 
egzaminów, postanowiło w bieżącym roku wpro­
wadzić w życie kursa przygotowujące do egza­
minów dla szkół Indowych i wydziałowych ze 
wszystkich trzech grup. Do wykładów na tych 
kursach pozyskał wydział „Ogniska" pierwszo­
rzędne fachowe siły profesorskie. Nanka udzie­
laną będzie w myśl przepisów władz szkolnych 
i będzie trwać przez cały rok oddzielnie dla 
dwóch terminów egzaminacyjnych. Nowa ta in- 
stytucya stanowić będzie rodzaj kursów humani­
tarnych i oprze się na bardzo niskich opłatach. 
Panowie i panie zamiejscowi będą mogli korzy­
stać z koleżeńskich nsług informacyjnego binra 
nauczycielskiego, które w danym wypadku zao­
piekuje się nimi i zajmie się rozmieszczeniem ich 
na dogodnych mieszkaniach. Wykłady rozpoczną 
się już z początkiem grudnia b. r.

Interesowani mogą się zgłaszać w Biurze in- 
formacyjnem „Krajowego Ogniska nauczycielskie­
go" we Lwowie, plac Strzelecki 1. 6, począwszy 
od 25 b. m.

Eoho demonstracyi z 6 maja. Dnia 23 b. m.
odbyła się przed trybunałem lwowskiego sądn 
krajowego rozprawa przeciw Maurycemu Kwie­
cińskiemu, dyetaryuszowi magistratu, Konradowi 
Mackiewiczowi, słuchaczowi praw i Adamowi Cho­
lewie, stolarzowi, o zbrodnię gwałtu publicznego, 
popełnioną przez czynną zniewagę policyantów. 
Było to w dniu pamiętnej demonstracyi, kiedy 
policya rzuciła się na pochód robotniczy i wy­
rwała czerwony sztandar. Rozumie się, że świad­
kowie-policyanci zeznawali zgodnie z aktem o- 
skarżenia, natomiast powołani przez obronę od­
wodowi świadkowie z całą stanowczością zeznali, 
że zasiadający na ławie oskarżonych podsądni
w całej demonstracyi brali odział zupełnie bierny, 
a raczej przez policyantów poturbowani zostali. 
Trybunał zasądził Cholewę na 14, a Mackiewicza 
na 8 dni aresztu z zamianą na 40 K grzywny, 
zaś Kwiecińskiego uwolnił.

NA- -fj?sZE KALOSZE — „Alfred Fr&nkel spółkom."
orgg. pt.ersburgskie, po nader niskich cs^ h  firma JCraków, JJlgnek główng £ . 14. 2W
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„Dzieci lwowskie", t. j. batalion 30 pułku 
piechoty, który przed kilku miesiącami przenie­
siony został do Bośni, wraca w grudniu znowu 
do Lwowa.

Z  k r a j n .

Otwarcie domu robotniczego w Buczkowi­
cach (w powiecie bialskim) odbyło się 20 b. m. 
w sposób uroczysty. Przy otwarciu było obecnych 
kilkudziesięciu robotników drzewnych, gdyż to 
ich staraniem powstała ta nowa placówka wspól­
nej pracy i walki o polepszenie bytu klasy ro­
botniczej.

Robotnicy w Buczkowicach pozostawali zawsze 
w uciążliwych i przykrych warunkach, wysta­
wieni na ustawiczne szykany swych przeciwni­
ków. Z chwilą otwarcia swego własnego domu 
robotniczego będą mogli skuteczniej prowadzić 
walkę zawodową i polityczną.

Klęska centrowców. Ostatniej niedzieli urzą­
dzili centrowcy wiec w Brzezin pow. Bochnia. 
Wiec zapowiedziany z ambony przez ks. Migdała, 
proboszcza w Brzezin, który zakazał na nim po­
kazywać się „socyalistom i ludowcom", zgroma­
dził około 300 ludzi. Centrowcy, uzyskawszy 
swoje prezydyum, byli pewni, że większość zgro­
madzonych jest za nimi, tymczasem inaczej się 
stało. Przemowy delegata centrum S y c a  i 
innych mówców centrowych wysłuchali zgroma­
dzeni z widoczną niechęcią i nieufnością, przery­
wając od czasu do czasu wykrzyknikami i uwa­
gami, skierowanemi przeciwko centrum. Kiedy 
po przemowie ludowca p. Dutki, który punkt za 
pnnktem zbijał zarzuty mówców centrowych, 
chcieli centrowcy zakończyć zgromadzenie i u- 
chwalić swe rezolucye, zgromadzeni nie dopuścili 
do tego, domagając się, by zapisany do głosu 
ludowiec p. Grzymek koniecznie przemawiał. I  tak 
się stało. Po przemowie p. Grzymka, prawie 
wszyscy zgromadzeni oświadczyli się za ludow­
cami, opuszczając miejsce zgromadzenia, na któ 
rem pozostało tylko prezydyum i kilkunastu zwo­
lenników centrum, zdumionych i przerażonych tym 
niespodziewanym i nieoczekiwanym a tak niefor­
tunnym dla siebie obrotem rzeczy. Tak więc 
wszelkie ich zabiegi na nic się nie zdały. Lud prze­
czuł poza pięknami słówkami centrowców fałsz 
i obłudę i poszedł swoją drogą, kierując się swym 
zdrowym, chłopskim rozumem.

Z warsztatu kolejowego w Nowym Sączu
Piszą nam: Za roboty około przeniesienia mate- 
ryałów ze starego do nowego magazynu przy 
tutejszym warsztacie kolejowym mieli obiecane 
robotnicy, służba i urzędnicy remuneracye. I  rze­
czywiście dyrekeya kolejowa przeznaczyła remu­
neracye w kwocie 2000 K.

Cóż nie robi p. Szczerbowski, naczelnik ma­
gazynu? Zamiast sprawiedliwego podziału pan 
ten rozdzielił te remuneracye w ten sposób, że 
ci, którzy wydawali mu się przychylni, lub o 
których „przyjaźni" i uległości względem siebie 
aż nadto wiedział — dostali remuneracye. I  tak, 
otrzymało remuneracye 10 podurzędników i służby 
kancelaryjnej i to ludzie przeważnie niedawno 
będący w tej służbie, podczas gdy 7 urzędników 
i podurzędników nic nie otrzymało. Robotnikom 
zaś, którzy najwięcej się napracowali dał aż 20 
koron na wszystkich i to nie rozdzielał, ale dał 
całą sumę jednemu z dekretowych robotników, 
z poleceniem, by się za to napili wódki. Natu­
ralnie, że z tej szczególnej remuneracyi bardzo 
mało robotników korzystało.

Pytamy się zatem, czy dyrekeyi kolejowej 
wiadomo o tym szczególnym podziale, czy jest 
w rzeczywistości zaprowadzony modus, by robo­
tnikom wypłacano remuneracye w postaci kilku 
kieliszków wódki?

Z doli robotników kolejowych- „Sparsystem" 
stosowany na kolejach galicyjskich poczyna jak 
szydło z worka wyłazić na każdym kroku. Za 
rządom kolejowym jak gdyby przykrzyło się b ez  
katastrof i wypadków kolejowych. W procesach 
kolejarzy wychodzi jasno jak na dłoni, że winą 
tych nieszczęść jest długi dzień roboczy, przecią­
żenie służbą do tego stopnia, że wszelka ener 
gia wraz z przytomnością umysłu niknie w czło­
wieku. Rozporządzeniem ministerstwa kolejowego 
skrócono czas pracy, tem samem należało powię­
kszyć personal kolejowy, ale nasze dyrekeye u 
tniały jedno drugiem pogodzić. Z niektórych, 
czasem ważnych posterunków zabrano jednego, 
jeżeli było trzech np. ślusarzy rewizyjnych a po­
zostałym dwom nie pozwolono już robić po 24 
godzin na dobę ale po 18 i 12 godzin i na od­
wrót, a więc jeszcze bardziej wyzyskiwano siły 
robocze i zdrowie, gdyż przy takiej turze dwie 
uoce z rzędu musiał być w służbie.

Do stacyj, na których stosunki takie rozpano­
szy ły  się wprost w potworny sposób należały do 
niedawna np. Sucha i Żywiec. Po jakimś czasie 
dopiero robotnicy kolejowi wykołatali od władz 
trochę ulgi a mianowicie: co drugi dzień doda­
wano pięciogodzinną pomoc, tak że po dwóch no­
cach niewyspanych, mógł przez 24 godzin odpo 
cząe. Ale niedługo i to odebrano w podstępny 
sposób i kazano napowrót pracować 24 godzin. 
Jeżeli w S u c h e j  mimo chęci władze nie odwa­
gą się ze względu na ilość pracy znieść partye 
Przesuwaczy, to jakże to mogą zrobić ze ślusa­
rzami, zostawiając obecnie dwóch prowizory­
cznych licho płatnych na tak odpowiedzialnem 
stanowisku, lub w Ż y wc u ,  gdzie dawniej trzech 
tę służbę pełniło. Służba przesuwaczy np. w Ży- 
Wcu ma już wiele smutnych wypadków za sobą, 
a władze mimo to nie staraja się o porobienie 
uig w tej zabójczej robocie. Ile nieszczęść i 
Przekleństw przesunie się przez tę stacyę z po­

wodu przemęczenia i zdenerwowania służby, cią­
głe protokoły i włóczenia po sądach, to są wy­
raźne dowody tego barbarzyńskiego wyzyskiwa­
nia sił roboczych na skutek potworności sparsy- 
stemu na naszych kolejach.

Z Jasła piszą nam: W Jaśle odbędą się dnia 
29 b. m. w y b o r y  do r a d y  m i e j s k i e j ,  
wskutek czego agitacya wyborcza jest w ruchu. 
Dnia 18 b. m. odbyło się zgromadzenie wybor­
ców miejskich w sali „Sokoła". Na zgromadze­
niu tem dr Oberlander przemawiał wykazując w 
swym wywodzie zdradzieckie i na niekorzyść 
miasta postępowanie renegata politycznego Jędrka 
dra Pawłowskiego, byłego burmistrza. Poza tem 
przemawiali jeszcze: dr Michnik adwokat, sekre­
tarz sądu Klimecki i Wojda krawiec.

Na tem zgromadzeniu otworzyły się oczy ze­
branym wyborcom, jak dr Pąwłowski lekceważył 
sobie obywateli jasielskich i jak ich na każdym 
kroku zdradzał, zwalając winę na dra Oberl&n- 
dera łab Michnika.

W dniu 25 b. m. w sali „Sokoła" odbędzie 
się również drugie zgromadzenie postępowych 
wyborców; sądzimy, że wyborcy zrozumią donio­
słość sprawy i takich jak dr Pawłowski, jako 
zapory niepotrzebne, wyrzucą na śmietnik.

Wybory do Rady gminnej w Przemyślu.
Piszą nam z Przemyśla: Opozycya mieszczańsko- 
demokratyczna, która przy ostatnich wyborach 
do Rady miejskiej walczyła razem z partyą prze- 
eiw klice magistracko-kahalnej, tym razem przy­
jęła do swego grona machera wyborczego p. Lau- 
fera. Dlatego też partya socyalno-demokratyczna 
uchwaliła zerwać z opozycya, a przystąpić do 
walki samodzielnie.

Jednakże już w krótkim czasie opozycya zo­
baczyła, że jest bezsilną i osamotnioną, albowiem 
kolejarze i uczciwe żywioły z demokracyi uchwa­
liły popierać listę robotniczą, a zwalczać i opo- 
zycyę i magistrat; dlatego też opozycya wyrzu­
ciła Laufera i zwróciła się do partyi socyalno- 
demokratycznej, aby ta ostatnia popierała ją przy 
wyborach, w zamian za co opozycya ofiaruje je­
den mandat partyi robotniczej.

Z ruchu nauczycielskiego. Z R z e s z o w a  
piszą nam: Dnia 18 b. m. odbyło się walne ze­
branie „Ogniska" krajowego związku nauczyciel­
stwa ludowego w Rzeszowie. Przedmiotem obrad 
było sprawozdanie delegatów z walnego zjazdu 
w Krakowie i sprawa założenia „Pomocy kole­
żeńskiej". Wybrano osobną komisyę, która ma 
sprawę założenia „Pomocy koleżeńskiej" grunto­
wnie przedyskutować i przyjść z gotowymi wnio­
skami na walne zebranie Koła powiatowego. Wy­
brano również komitet, który ma się zająć urzą­
dzeniem wieczorku na dochód „Pomocy". Nastę­
pujące wnioski uchwalono: „Polecić zarządowi 
Koła powiatowego, aby zwołał wiec nauczyciel­
ski w grudniu b. r. w Rzeszowie z powiatów: 
rzeszowskiego, łańcuckiego, kolbuszowskiego, prze 
worskiego i strzyżowskiego. Na ten wiec ma 
zarząd Koła zaprosić posłów tak do sejmu, jak 
i do Rady państwa z tych powiatów. Zarząd 
„Ogniska" ma się informować o wszelkich ze­
braniach i wiecach w rejonie „Ogniska" i wy­
syłać na te wiece swoich delegatów, aby odpie­
rali zarzuty, jakie czynią nauczycielstwu na ta­
kich wiecach poszczególni mówcy. Oprócz dele­
gatów powinni brać udział W wiecach miejscowi
1 okoliczni nauczyciele".

Zawalenie się kamienicy. W Stryju dnia 19 
b. m. zawaliła się dopiero co zbudowana kamie­
nica Lufta. Szczęściem w chwili katastrofy ulica 
była pusta i nikt nie odniósł szkody.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Aresztowania i rewizye. Przy ulicy Żórawiej 
w mieszkaniu p. Ehrenkreutza aresztowano po­
między innemi znanego literata pana Zbigniewa 
Brodzkiego z żoną; przy ulicy Chmielnej zaś, 
pomiędzy innemi p. Klingslanda.

W obrębie cyrkułu V. patrol zatrzymał nie­
jakiego Wajnkipera, przy którym znaleziono 
paczkę proklamacyj w języku żydowskim partyi 
„Bund".

Na placu Witkowskiego nr 7 w mieszkaniu 
ślusarza Kuczyńskiego, postrzelonego onegdaj 
przez żołnierza skutkiem napadu na inkasenta 
monopolowego, policya dokonała rewizyi przyczem 
aresztowała jego kolegę Franciszka Chrobota.

W obrębie cyrkułu IV. został zatrzymany 16- 
letni Srul Klepfisz, którego podejrzewają o do­
konanie zamaehu na rewirowego Tumelo, w 
maju b. r.

Nocy środowej w mieszkaniu pp. Kazimie- 
rzostwa Natansonów na Nowym Świecie pod nr.
2 dokonano ścisłej rewizyi. Nic podejrzanego 
nie znaleziono i nikogo nie aresztowano.

Tegoż dnia w Łodzi dokonano rewizyi w dru­
karni Redigera; rewizya trwała kilka godzin. 
Znaleziono l  proklamacyę. Przy sprawdzaniu 
listy robotników znaleziono 4 robotników nad 
normę, przy 3 znaleziono proklamacyę; przy 1 
rewolwer; wszystkich 4 aresztowano.

We środę wieczorem odbyło się posiedzenie 
zarządu niedawno ulegalizowanego „Związku 
młodzieży" pod przewodnictwem wiceprezesa p- 
Porzyckiego. W godzinę po skończeniu posiedze­
nia w mieszkaniu p. Porzyckiego przy ulicy Że­
laznej W Warszawie około godz. 1 W nocy, do­
konano rewizyi i aresztoWano jego, oraz trzech 
jego braci. Przed dwoma tygodniami w podo­
bnych okolicznościach dokonano rewizyi u sekre­
tarza Związku p. Feliksa Murzyńskiego przy ul. 
Wspólnej i aresztowano bawiącego tam p. Wi­
tolda Młodzianowskiego.

Wykonanie wyroku śmierci. We środę o go. 
dżinie 5 rano w cytadeli zostali powieszeni z 
wyroku sądu wojennego, skazani na śmierć za 
napad na sklepy monopolowe i zabójstwo stra­
żników: Franciszek Jędrzejczak, Józef Książak, 
Józef Raczek, Jan Gronkowski i Stanisław Zgo- 
dowski.

Wyroki sądu wojennego w Warszawie. Sąd
wojenny rozpoznawał 3 sprawy, w których oskar 
żano: 1) Antoniego Kupracza o podrzucenie w 
obozie w Rembertowie proklamacyj P. P. S.; 
2) Wacława Skibińskiego, Stanisława Oszukanka, 
Michała Zielińskiego i Leona Daleckiego i 3) Ga­
bryela Szmigielskiego o zabicie strażnika w Kier­
nozi w dniu 15 sierpnia b. r. Skibiński i inni 
oddani zostali pod sąd za utworzenie wraz z inne­
mi osobami, z których dwie ukryły się, jedna 
dostała pomieszania zmysłów, a reszta pozo 
stała niewykryta, t. zw. „wolskiego kółka bojo­
wego S. D. Król. Polsk. i Litwy", mającego na 
celu poparcie celów S. D. drogą demonstracyi i 
teroru względem kapitalistów, rządu, wojska i 
polieyi, oraz posiłkującego się materyałami wy­
buchowymi. W dniu 3 maja b. r. Skibiński i 
jego towarzysze aresztowani byłi na Woli w mie­
szkaniu niejakiego Szczygielskiego, gdzie znale­
ziono 1 gotową bombę, dynamit i t. p. Wyroki 
zapadły następujące: Kupracz skazany został na 
osiedlenie. Daleckiego uniewinniono. Oszukanek i 
Zieliński otrzymali po 6 lat ciężkich robót, Ski­
biński zaś 15 lat tejże kary. Wreszcie Szmigiel­
skiego skazano na ś mi e r ć .

Zniknięcie więźnia. We środę wieczorem pod­
czas sprawdzania więźniów w areszcie w Warsza­
wie przy ul. Chłodnej, okazało się, że jeden z 
więźniów, niejaki Stanisław Gałecki, zginął bez 
śladu.

Tępienie polieyi. w  piątek po godzinie 2 po 
południu, na ulicy Ząbkowskiej w Warszawie 
jacyś nieznani ludzie dali dwa strzały rewolwe­
rowe do miejscowego r e w i r o w e g o .  Ciężko ra ­
nionego odwieziono do kancelaryi cyrkułu XII, 
ale w drodze z m a r ł .  Zabójcy umknęli.

„Warszawski dniewnik" twierdzi, że na ulicy 
Górczewskiej zraniono polieyantów Wardzyńskie- 
go i-Dzimbę.

Egzekucya- We czwartek w cytadeli warsza­
wskiej wykonano wyrok śmierci na Józefie Ra- 
czyku i Józefie Księżakn, którzy w kwietniu r.b. 
w Sędziszowie, w gub. kieleckiej, dokonali zbroj­
nego napadu na strażników ziemskich, oraz na 
Janie Gronkowskim i Stanisławie Zgodowskim, 
którzy wraz z Janem Kwiatkowskim, Szymonem 
Nogala i Marcelim Szczyglińskim dokonali napa­
ści w nocy z dnia 12 na 13 marca r. b. na 
sklep monopolowy w Bałtowie, w gub. radom­
skiej. Wyrok sądu wojennego okręgowego w obu 
tych sprawach zapadł w dniu 14 b. m., przy­
czem Es!ężak, Raczyk, Zgodowski i Gronkowski 
skazani zostali na powieszenie, Nogala na bez­
terminowe ciężkie roboty, a Kwiatkowski i Szczy- 
gliński uniewinnieni.

Lokauty W Łodzi. Zarząd fabryki Scheiblera 
zawiadomił robotników, że jeśli nie będą praco* 
wali 10 godzin dziennie i poddawali się rewi- 
zyom osobistym, to fabryka za dwa tygodnie 
zamknięta będzie na czas nieograniczony.

W fabryce I. K. Poznańskiego wywieszono o- 
głoszenie treści następującej:

„Podajemy do wiadomości robotników, że Zwią­
zek fabrykantów postanowił, iż skutkiem bezza­
sadnego wystąpienia robotników przeciw p. Sta 
fensonowi z powodu wydalenia jednego z członków 
straży ogniowej fabrycznej, fabryka ma być zam­
knięta. Wszystkim robotnikom, majstrom i ekspe- 
dyentom wymawia się posady za dwa tygodnie 
od dziś. Fabryka będzie zamknięta 6 grudnia.

Podpisano: Z areądu.
Fabryka Rudolfa Kellera przy ul. Długiej z 

powodu strejków robotniczych została zamknięta 
na czas nieograniczony.

Próba wznowienia wykładów w uniwersyte­
cie warszawskim nie udała się. Do kancelaryi 
wpłynęło zaledwie 4 podania i to od Rosyan, 
kandydatów na wydział lekarski, którym odmó­
wiono przyjęcia w innych uniwersytetach z bra­
ku miejsca na tym wydziale. Rada profesorów 
żywi podobno przekonanie, iż wznowienie wykła­
dów będzie mogło nastąpić nie wcześniej, jak w 
sierpniu roku przyszłego, do którego to czasu 
uda się zrekrutować kadry studenckie z wycho- 
wańców seminaryów duchownyeh, Rosyan z Kró­
lestwa i z gubernij sąsiednich. Rada liczy, że 
komplet ten da się uzupełnić przez przyciągnię­
cie do uniwersytetu żydów, a także przez przy­
znanie pewnych ulg przy wstępowaniu du uni­
wersytetu kobietom. Poruszoną też została myśl 
zużycia, jako przynęty, stypendyów z legatów 
prywatnych, albowiem niektórzy profesorowie są 
mniemania, że uniwersytet będzie mógł niemi do­
wolnie rozporządzać.

Z  c a r a t u .

Pogrom studentów. Wieczorem dnia 21 bm.
w obrębie klinik uniwersyteckich w Odessie do­
konano szeregu zamachów na u c z ą c y c h  si ę-  
Z a b i t o  27 o s ó b .  Niektórzy studenci zostali 
ciężko poranieni.

Nazajutrz od rana zasiadała rada uniwersy­
tecka, która obradowała nad sprawą zapewnie­
nia studentom bezpieczeństwa osobistego na 
ulicach.

W tej samej sprawie odbywał się wiec ogólno-
sfu d e n ck i.

Deputacya profesorów udała się do dowódcy 
w o jsk  z prośbą o przedsięwzięcie środków, ma­
jących na celu ochronę bezpieczeństwa osobi­

stego studentów, których dnia 21 b. m. bito 
na ulicach.

Dowódca wojsk obiecał przedsięwziąć nie­
zwłocznie środki, mające na celu zapobieżenie 
pogromom studentów.

0 prawa żydów. Dziennik „Strana" donosi, 
że wniesiony na radzie ministrów projekt usta­
wy w sprawie rozszerzenia praw żydowskiej 
ludności zezwala żydom na pobyt we wsiach 
strefy osiedlenia, oraz swobodę przenoszenia się 
w obrębie tejże strefy. Nadto przyznaje projekt 
żydom prawo dzierżawy ziemi, należącej do 
miast, kościołów i gmin wiejskich. Pobyt ży­
dom będzie dozwolony także w obszarze Doń­
skim, gdzie dotąd był zakazanym, a to takim 
kategoryom, które już dopuszczone były w we­
wnętrznych prowincyach.

Coraz głośniejszym jest protest „ludzi rosyj­
skich" przeciw przedłożeniu o żydach. Moskiew­
ski klub „ludzi rosyjskich" wystosował do cara 
telegram, w którym go zaklina, aby bronił ro­
syjskich chłopów przed ujarzmieniem ich przez 
żydów. „Rosyjscy ludzie" grożą pogromami, 
jeżeli zostanie zatwierdzonym projekt o żydach. 
„Russkoje Znamia", organ „ludzi rosyjskich" 
przedstawia rządowi, że dopuszczenie żydów do 
obszaru Dońskiego doprowadzi do tego, że rząd 
będzie musiał wybierać między żydami a koza­
kami.

Sąd nad wojskowymi. Z powodu niepokojów 
w grudniu ub. r. w Krasnojarsku postawiono 
przed sąd wojenny 1 chorążego, 116 żołnierzy 
i 104 osób cywilnych.

Mordowanie dzieci. Z Rygi donoszą, że sku­
tkiem wyroku sądu polowego rozstrzelano tam 
7 chłopców niżej lat 16.

Kasta szlachectwa i chamstwa. Wykreślanie 
zkorporacyj szlacheckich najwybitniejszych człon­
ków pierwszej Dumy dla przysłużenia się rzą­
dowi wywołało cały szereg listów do redakcyj 
pism petersburskich. Korespondenci sami proszą 
o wykreślenie ich ze zgromadzeń szlacheckich, 
które stały się dziś organami polieyi politycznej. 
Między innymi imiennik wykreślonego przez kur- 
ską szlachtę ks. Pawła Dołgornkowa, N. Dołgo- 
rukow, w liście do „Towariszcza" prosi, aby 
z nim postąpiono w ten sam sposób.

— Dziś — mówi on — jest hańbą należeć do 
tej uprzywilejowanej klasy, co po wszystkie czasy 
spełniała rolę carskich lokajów. Za czasów Mi­
kołaja I. szlachta rosyjska dawała tyeh „czter- , 
dzieśei tysięcy policmajstrów", na których spo­
czywał tron.

Za czasów Aleksandra II. na szlachtę włożono 
piękną i szlachetną misyę wykorzeniać i łowić 
na wsi rewolncyonistów i kramołę. Wreszcie dziś 
poziom jej inteligencyi i moralności nie odbija od 
światopoglądu chuliganów.

Gdyby car czytał dzienniki, przykro by mu 
było pod takiem oskarżeniem wyczytać nazwisko 
jednego z Rurykowiczów, którzy — jeżeli chodzi
0 „zasługi historyczne" — zostawiają wtyleRo- 
manowych —  ludzi „niewiadomego pochodzenia"
1 podejrzauej przeszłości.

Przed wyborami. Rząd energicznie przygoto­
wuje się do wyborów. W więcej niż czteromie­
sięcznym okresie p. Stołypin zdziałał — wiele. 
Nie uspokoił „kraju", nie zyskał „zaufania" sze­
rokich mas i nie dał reformy, jak to było w pro­
gramie. W międzyakcie między jedną i drugą 
Dumą rząd jednak zdołał p o z o r n i e  obezwła­
dnić opozycyę, obezwładniając jej najwybitniej­
szych przedstawicieli i wytworzyć atmosferę słu- 
żalstwa i oportunistycznej zahukanej bierności 
wśród półinteligencyi rosyjskiej. Teraz nadszedł 
czas zbierania owoców tej polityki. Zbliżają się 
wybory. Najenergicznej agitują organizacye ga­
dzinowe — w sojuszu ze stronnictwem 30 pa­
ździernika i przy szerokiem poparciu rządu. Re- 
dakeya urzędowej „Rossji" wyłoniła z siebie ko­
mitet, składający się z Syromiatnikowa, Gurjewa 
i Gurlanda, który zajmie się z a k ł a d a n i e m  
a g i t a c y j n y c h  d z i e n n i k ó w  po c a ł e j  
Ro s y i .  Środków dostarczy ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Pisma te mają prowadzić zaciętą 
walkę z kadetami i wogóle — lewicą i pod po- 
stępowemi hasłami przemycać towary czarnose­
cinne. Jednocześnie wyasygnowano znaczne sumy 
na agitacyę tajną i przekupstwo. Rząd, jak do­
noszą dzienniki petersburskie, jest pewien zwy­
cięstwa powolnych mu i nawet bardziej reakcyj­
nych żywiołów, niż to mu jest w tej chwili po­
trzebne.

Areszty i rewizye. Jak słabo p. Stołypin u- 
spokoił kraj, a nawet stolicę, dowodzą gromadne 
i nieprzerwane areszty. Codziennie niemal w Pe­
tersburgu odbywają się rewizye, które wskazują 
rządowi na rozgałęzioną a nieuchwytną organi- 
zacyę zbrojnego powstania.

W dniu 21 października przy ulicy Polowej 
dokonano w mieszkaniu Ilmansa rewizyi. Przy 
rewizyi znaleziono więcej niż 1000 ładunków 
karabinowych, karabiny, rewolwery, 10 bomb i 
potrzebne do nich materyały, oraz wezwania do 
ludu.

Mniej więcej to samo znaleziono u towarzy­
szów Ilmansa.

Po takich aresztach następują zwykle głośne 
i kłamliwe telegramy agencyi północnej o „wyło­
wieniu całej organizacyi", podczas gdy szpiegom 
udaje się pochwycić jednę nieznaczną jej ko­
mórkę.

Z e  ś w i a t a .  

Major japoński w armii austryackiej. Z In-
sbruku donoszą, że major Oknmara z Tokio, 
który na rok przydzielony został do tutejszej za-
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lagi, przybył tu i został na dworcu powitany 
przez głównodowodzącego generała arcyksięeia 
Eugeniusza.

Romantyczna sprawa. Do jednej z remiz przy 
ulicy Pięknej w Warszawie zgłosił się wczoraj o 
godz. 7 wieczór młody podporucznik austryackie­
go pułku gwardyi, prosząc o wynajęcie powozu. 
W  pół godziny potem lando otwarte wiozło pod­
porucznika i towarzyszącą mu młodą kobietę uli­
cami Warszawy.

Woźnica jechał przez Krakowskie Przedmieście, 
Aleje Ujazdowskie do koszar pułku, za rogatki 
mokotowskie, wreszcie dokoła pola mokotowskie­
go. W pobliżu placu wyścigowego w powozie roz­
legły się dwa strzały.

Woźnica obejrzał się i przy slabem świetle 
latarni ujrzał dwie bezwładne zakrwawione gło­
wy. Zawrócił więc ku rogatee i opowiedział o 
zajściu policyi. Przechodzący w tym czasie dwaj 
oficerowie pułku austryackiego, poznali w zabi­
tym kolegę swego, podporucznika Jazuna. Zwło 
ki oficera i kobiety przeniesiono do szpitala Uja­
zdowskiego, dokąd wezwano, jak wymaga tego 
procedura wojskowa, dowódcę batalionu, w któ­
rym służył Jazun, pułkownika Oszalewicza.

Pułkownik spojrzał na zwłoki i zemdlał: w 
młodej kobiecie poznał swoją córkę. W  powozie 
znaleziono dwa rewolwery: browning i „bul­
dog “ i gilzę browningową. Strzały pochodziły z 
obu rewolwerów.

Petersburska agencya telegraficzna, która wszę­
dzie wietrzy rewolucyonistów rozesłała depeszę, 
przedstawiającą sprawę powyższą — jako za­
mach na oficera.

Proces „kapitana z Koepenick", który ma
się odbyć w grudniu b. r. wprowadza w pra­
wdziwy szał dziennikarzy niemieckich i zagrani­
cznych. Ze wszystkich zakątków Niemiec i za­
granicy wpływa taka masa podań o karty wstę­
pu na rozprawę, że kancelarya nie jest w sta­
nie dać sobie rady. Ogromna większość podań zo­
stania niezałatwiona, z powodu szczupłości sali 
sądowej.

Proces tenora. Rozprawa przeciw tenorowi 
Caruso w Nowym Jorku zakończyła się zasądze­
niem go na grzywnę 10 dolarów za obrazę p. 
Graham w ogrodzie zoologicznym.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki.

P r a w d z i w i e  l u d o w y m  ś r o d k i e m  d o m o ­
w y m ,  k tó ry  znajduje się w zapasie u  wielu rodzin  
od przeszło 50 la t  je s t P ra g sk a  maśó dom owa z ap tek i 
B . F ra g n e ra , c. k. dostaw cy nadw ornego w  P radze. 
J e s t  to  najlepszym  dow odem  skutecznego działania 
te jże  p rz y  wszelkiego rodzaju  ranach  i jako Środek 
p rzeciw działający niebezpiecznym  zapaleniom  tak , że 
pod wpływem  uśm ierzenia bó lu  i chłodzenia ran y  się 
g o ją  prędko . P rag sk a  m aść dom ow a jes t także  w tu ­
te jszy ch  a p tek ach  do nabycia.

z e*uwnu
(Telegramy z dnia 24 listopada). 

Rewizye.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Przy rewizyi do­

konanej w przedmieściu Ofta znaleziono w po­
mieszkaniu pewnego szewca 11 b omb,  1800 
nabojów i karabiny. Szewca i 2 lndzi mieszka­
jących u niego a r e s z t o w a n o .

Rozwiązanie zebrania kadetów.
Petersburg. Zebranie kadetów, na którem 

omawiano program partyi pokojowego odrodzenia 
i partyi październikowców, z a m k n i ę t o  p o l i ­
c y j n i e .

Petersburg. Na wczorajszem zgromadzeniu 
partyi kadetów byli także Kutler, Miliukow i 
inni przywódcy, jakoteż pewna liczba robotników. 
Na początku zgromadzenia urządzono składkę na 
cele partyjne. Okoliczność ta dała władzy powód 
do zamknięcia zgromadzenia.

Przed wyborami do Dumy.
Petersburg. (Tel. wł.) W skutek »wyjaśnień* 

senatu do ordynaeyi wyborczej straciła w gu­
bernii moskiewskiej jedna czwarta, a w guber­
nii jarosławskiej jedna piąta część dotych­
czasowych wyborców prawo wyborcze do no­
wej Dumy. W y ł ą c z e n i  w y b o r c y  głoso­
wali przy pierwszych wyborach przeważnie 
o p o z y c y j n i e .

Petersburg. (Tel. wł.). Komitet wykonawczy 
partyi socyalno-rewolucyjnej uchwalił wziąć udział 
w wyborach do Dumy i postawił własnych kan­
dydatów. Uznał też komitet za dopuszczalne za­
warcie umowy z innemi partyami opozycyjnemi. 
Równocześnie komitet oświadczył się przeciw pry­
watnej ekspropriacyi.

Petersburg. (Tel. wł.). W iec chłopski, który 
pierwej zalecał abstynencyę od wyborów do 
Dumy, teraz zaleca branie w nich udziału. 

Ormiańska czarna sotnia.
Berlin. Stronnictwo ormiańskie »Daszmak 

zutum< wydało odezwę, w której wypowiada 
walkę wszystkim biorącym udział w rabun­
kach i solidaryzującym się z rewolucyoni- 
stami.

Działalność czarnej sotni.
Odessa. (Tel. wl.). Mimo uspokajającej od­

powiedzi, którą generał K a u l b a r s  dał de- 
putacyi uniwersytetu, panuje tu  wielkie wzbu­
rzenie z powodu c o r a z  z u c h w a l s z e g o  
w y s t ę p o w a n  i a czarnych sotni. T  akże 
w Kiszyniewie, Akermanie i Benderze panuje 
wielki niepokój.

Moller-Zakomelskij w prowincyach 
nadbałtyckich.

Ryga. Nowy generał-gubernator bałtycki, 
bar. M o l i e r - Z a k o m e l s k i j  oświadczył 
w rozkazie dziennym,, że tytuł i prawa gene­
rał gubernatorskie w prowincyach bałtyckich 
przysługuje tylko jemu. Z tego powodu usu­
wa on dotychczasowych generał-gubernato- 
rów Kurlandyi i Estonii. Rozkaz generał-gu- 
bernatora zabrania podpalania budynków 
chłopów-powstańców za karę i zezwala na 
to tylko podczas walki. Również zarządza 
generał-gubernator, aby zaprzestano stoso­
wania chłosty. Tylko w bardzo ciężkich prze­
kroczeniach należy oskarżonych stawiać przed 
sąd wojenny.

Zamach.
Czernigów. Na podpułkownika żandarm e- 

ryi Iwanienka wykonano zamach. Sprawca 
zadał mu ranę w pierś i zbiegł.

Porwanie ładunków.
Moskwa. Z wojskowego pociągu między 

stacyami Chodkowo i Mityszcze niewiadomi 
ludzie napadli wagon z ładunkami, porwali 
skrzynię i zbiegli.

T E W i A l f
z dnia 24 listopada.

Pierwsze posiedzenie delegacyi.
Wiedeń. Prezydent delegacyi austryackiej 

ks. Lobkowitz wystosował do delegatów za­
proszenia na 12-te posiedzenie XLI. sesyi de- 
legacyjnej, które odbędzie się dnia 25 b. m. 
o godz. 10 przed południem. Porządek dzien­
ny obejmuje: 1) Odczytanie wpływu. 2) W y­
bór sekretarzy. 3) Wybory uzupełniające do 
komisyj.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm przyjął wszystkie tytuły 

budżetu, zostawiając — na wniosek sprawo­
zdawcy — w zawieszeniu pozycyę »wspólne 
wydatki*, aż do ukończenia obrad delegacyj- 
nych.

Strejk szkolny w zaborze pruskim.
Berlin. (Tel. wł.). W  Turkenhall (Śląsk Gór­

ny) uwięziono niejakiego Klimcza za rzekomą 
agitacyę za strejkiem szkolnym i osadzono go 
w więzieniu w Mysłowicach. Między ludnością 
zapanowało wielkie wzburzenie. W strejku szkol­
nym bierze udział 20 dzieci.

Berlin. (Tel. wł.) Rząd postanowił na razie 
nie odpowiedzieć na interpelacyę Polaków w spra­
wie strejku szkolnego, aż zbierze większy ma- 
teryał.

ysiące abonentów i czy­
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

W ilh e lm  L ieb k n ech L

Przegląd społeczny.
Ostrzeżenie! Przed kilku dniami odbyło się 

zgromadzenie kolejarzy krakowskich, zwołane 
przez pokątną organizacyę Bachowskiego, na któ­
rem szumnie uchwalono wysłać delegata do Wie­
dnia do ministra kolejowego dla wyjednania u 
tegoż jakiegoś polepszenia bytu dla kolejarzy.

W tym celu otwarto listę składek w warszta­
cie kolejowym na koszta podróży delegata. Do­
wiadujemy się jednak, że delegatem ma być mąż 
zaufania tejże organizaeyi nietylko nie umiejący 
po niemiecku, ale nie mający pojęcia o sprawach 
kolejarskich; jak nam wiadomo, człowiek ten 
miał jechać już parę tygodni temu do Wiednia 
i tylko z braku funduszów podróży tej nie od­
był. Wymyślono więc dla niego tak przyjemną 
i zarazem dla niego tylko samego pożyteczną 
funkcyę pod pozorem poświęcania się dla dobra 
ogółu. Urządza się przeto polowanie na naiwnych 
kolejarzy i stara się wyciągnąć na koszta po 1 
koronie z kieszeni ciężko pracujących robotników 
warsztatowych. Resztę dajemy pod sąd znają­

cych tę organizacyę i ostrzegamy przed wyzy­
skiem i do niczego nie prowadzącą blagą.

Zgromadzeni® robotników masarskich w Kra­
kowie odbyło się we wtorek dnia 20 b. m. 
w sali stowarzyszenia »Postęp«. O położeniu 
robotników masarskich referował przewodni­
czący grupy tow. Ornstein, wskazując, iż mi­
mo tego, że majstrowie podwyższyli ceny to­
waru w wysokim stopniu, to i tak robotni­
kom nie podwyższyli ani centa. Wyzyskują 
więc i konsumentów i robotników.

Na wniosek referenta zgromadzeni uchwa­
lili następującą rezolucyę:

1) P raca m a trwać od godz. 6 rano do 
6 wieczór, z jedną godziną przerwy na obiad;
2) podwyższenie płacy o 20% ; 3) święta 
m ają być wolne od pracy; 4) za każdą go­
dzinę pofajerantową należy się 50 h.; 5) ża­
den robotnik me może być wydalonym przez 
6 miesięcy.

W  razie, gdyby majstrowie powyższych żą­
dań nie uwzględnili, staną robotnicy m asar­
scy do walki.

Do komitetu, mającego przeprowadzić per- 
traktacye z m ajstrami, wybrano tow. Orn- 
steina, Grzygacza i Mischla.

Zgromadzenie robotników budowlanych w 
Krakowie odbyło się d. 22 b. m. w Związku 
stow. rob. przy ul. Wiślnej. O znaczeniu i 
korzyściach organizacyi mówił tow. Łyszczarz 
i Łapiński. W ybrano wkońcu delegatów na 
krajową konferencyę zawodową na dzień 
8—9 grudnia w Przemyślu tow.: Łapińskiego, 
Bosowskiego, Nożyńskiego i Czechowicza.

Z ruchu robotniczego w Nowym Sączu. Pi­
szą nam: By rozbudzić życie umysłowe wśród 
robotników w Nowym Sączu, postanowiono 
na posiedzeniu partyjnem urządzać co wtorek 
i piątek wieczorem każdego tygodnia wykła­
dy, pogadanki i dyskusye. Pierwszy taki wie­
czór wyznaczono na dzień 27 h. m. o 8 wie­
czór w sali stowarzyszenia grupy kolejarzy. 
Wpisy i objaśnienia u tow. J. Malisza co 
wieczór w lokalu grupy kolejarzy.

Z ruchu robotniczego w Samborze. Z Sam­
bora piszą nam: Miejscowa komisya zawo­
dowa od samego ukonstytuowania się wszczęła 
energiczny ruch w kierunku unormowania 
stosunków w stowarzyszeniach zawodowych. 
Dzięki tej pracy zwiększyła się znacznie licz­
ba płacących członków organizacyj i coraz 
to nowi przybysze zapełniają jej szeregi.

Z ważniejszych objawów tej pracy reorga­
nizacyjnej zasługuje na uwagę ruch zebra­
niowy w zawodzie piekarskim. Takich zebrań 
odbyło się w przeciągu tygodnia 3. Na osta- 
tniem w niedzielę 18 b. m. obecni byli wszy­
scy katoliccy piekarze i po przemowach tow. 
Schorra, Sandauera, Flakiewicza i innych, w 
liczbie 20 oświadczyli gotowość natychmia­
stowego przystąpienia do organizacyi. Wobec 
takiego samego zapału u towarzyszów żydow­
skich zakwitnie niebawem grupa piekarzy. 
Obecny czas pracy w zawodzie piekarskim, 
nad wyraz niska płaca popychają tych ludzi 
do walki.

A teraz odprawa pp. m ajstrom , którzy chcą 
»strejkować«, oczywiście nie sami, i w ten 
sposób podwyższyć ceny pieczywa. Strejkuj- 
cie panowie zdrowo, jeśli potraficie, ale ro­
botnik walczy osobno i dla siebie, a  dla wa­
szej kieszeni nie będzie obdzierał ludności.

Konferencje zawodowe.
Krajowń konferencya robotników metalurgi­

cznych odbędzie się 10 grudnia w P r z e ­
m y ś l u  z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z dotychczasowego stanu 
agitacyi i organizacyi w Galicyi;

2. Utworzenie sekretaryatu Związku m eta­
lowców dla Galicyi;

3. Pismo zawodowe;
4. Wprowadzenie funduszu cennikowego.
Upraszam wszystkie grupy i stacye płatni­

cze Związku metalowców o wybranie delega­
tów i zawiadomienie o tem sekretaryat komi­
syi zawodowej.

Z polecenia i upoważnienia Związku me­
talowców w Austryi. Zygmunt Żuławski,

sekr. kom. zawód.

Krajowa konferencya kaflarzy odbędzie się 
10 grudnia w P r z e m y ś l u  z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Utworzenie komisyi agitacyjnej dla Ga­
licyi;

2 . Utworzenie krajowego biura pośrednictwa 
pracy;

3. Ustanowienie normalnego cennika;
4. Wprowadzenie funduszu cennikowego;
5. P rasa zawodowa.
Upraszam tedy wszystkie grupy i stacye 

płatnicze Związku robotników zatrudnionych 
w przemyśle ceramicznym o wybranie dele­
gatów i zawiadomienie o tem sekretaryat ko­
misyi zawodowej.

Z polecenia i upoważnienia Związku robo­
tników zatrudnionych w przemyśle cerami­
cznym w Austryi. Zygmunt Żuław ski,

sekr. kom . zawód.
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Krajowy zjazd związków zawodowych. Na
mocy uchwały krajowej komisyi zawodowej 
zwołujemy do Przemyśla IV. k r a j o w ą  k o  n-- 
f e r e n c y ę  z a w o d o w ą  na dni 8 i. 9 gru­
dnia b. r.

Porządek dzienny proponujemy następu­
jący:

1. Otwarcie konferencyi.
2. W ybór prezydyum.
3. Sprawozdanie sekretaryatu.
4. Organizacya i agitacya.
5. P rasa zawodowa.
6 . Wnioski.
Delegatów na konferencyę m ają prawo wy­

syłać wszystkie grupy i stacye płatnicze cen­
tralnych związków zawodowych, oraz samo­
istne stowarzyszenia w ten sposób, że stowa­
rzyszenia, liczące mniej niż 100 członków, wy­
syłają jednego delegata, ponad 100 — 2 de­
legatów.

O wyborze delegatów należy bezzwłocznie 
zawiadomić sekretaryat komisyi zawodowej 
(Z. Żuławski, Kraków, W iślna 5).

Wnioski na konferencyę należy przesłać do 
sekretaryatu zawodowego najdalej do dnia 
25 listopada.

Kraków, 29 października 1906.
Za krajową komisyę zawodową: 

Zygm unt Żuławski Franciszek W aligóra  
sekretarz. przew odniczący.

Wyszedł z druku tom 54 » Latarni.* i zawiera:

I.

K siądz k a to lic k i 
socya lnym  dem okratą.

Napisał ks. dr J. van den Brink.

II.

Pogadanka o religii,
Napisał poseł Ignacy Daszyński.

Cena 6 hal. —  z przesyłką pocztową 10 hal.
Do nabycia w administracyi » Latarni*, 

Kraków, ulica Sławkowska 29.

Sprawa St. Brzozowskiego.
Lwów, 21 listopada.

Nagonka wszechpolaków na filozofa, poetę i 
publicystę Stanisława Brzozowskiego wywołała 
wśród młodzieży lwowskiej ailny protest, który 
objawia się w wielkiej liczbie adresów i listów, 
wyrażających cześć i sympatyę spotwarzonemu.

Żywiołowa ta sympatya objawiła się we wto­
rek wieczór na wykładzie Brzozowskiego w sali 
„ Gwiazdy Obszerną salę zapełniła szczelnie pu­
bliczność z najrozmaitszych sfer postępowych. 
Gdy prelegent wszedł na estradę, powstali wszy­
scy z miejsc. Chwila uroczystego milczenia, a 
potem przeciągły grzmot oklasków, ciągle się od­
nawiających. Panie z pierwszych krzeseł obrzu­
ciły prelegenta kwiatami.

Stanisław Brzozowski, do głębi wzruszony, po­
dziękował słuchaczom temi słowy: Wszystko, co 
miałem do powiedzenia, powiedziałem na innem 
miejscu. Nie mam dziś nic do dodania na swoją 
obronę. Jedno mam do zawdzięczenia moim wro­
gom: stworzyli jasną sytuaeyę, między mną a 
wami nie będzie jnż żadnego nieporozumienia, 
żadnej niejasności. Tem śmielej, tem spokojniej 
będę mógł pracować w raz obranym kierunku. 
Zachowanie się wasze w tych ciężkich dla mnie 
chwilach doda mi sił i otuchy do dalszej walki 
przeciw tym, którzy są wrogami polskiej kul­
tury. Można zabić człowieka, nie można jednak 
zabić myśli ludzkiej... Najrealniejszą odpowiedzią 
na grad obelg i oszczerstw będzie tem większe 
skupienie się w pracy...

Po tym wstępie przeszedł mówca do dalszego 
ciągu swoich wykładów z filozofii. Do innych 
przemówień w tej sprawie nie dopuściła policya.

W i e c  o g ó l n o - a k a d e m i c k i .
Po wykładzie Brzozowskiego odbył się ogólno- 

akademicki wiec w tej samej sali „Gwiazdy". 
Olbrzymia masa młodzieży zapełniła tak salę( 
jak i wszystkie boczne ubikacye gmachu. Wiec 
był zwołany w sprawie prześladowań emigrantów 
z za kordonu. Referat w tej sprawie wygłosił 
tow. Maryan K u k i e ł .

Sprawa Brzozowskiego weszła na porządek 
dzienny wiecu w formie czterech deklaracyj.

Pierwszą odczytał słuchacz techniki A d a m o ­
w i c z  imieniem .Bratniej Pomocy" słuchaczów 
techniki. (Zamieściliśmy ją  w onegdajszym nume­
rze „Naprzodu").

Tow. R o z m u s k i odczytał imieniem mł o ­
d z i e ż y  s o c y a l i s t y c z n e j  następującą de' 
klaracyę:

„Demokratyezno narodowi sprzymierzeńcy car­
skich siepaczy ogłosili broszurę p. t. „Materyal/ 
śledztwa żandarmskiego", będącą ohydnym pa­
szkwilem przeciw ob. Stanisławowi Brzozowskie­
mu. Nie mogąc ideowo walczyć z odważnym pu­
blicystą, demaskującym ich „ideologię łajdactwa14) 
odsłaniającym oczom Indu „trąd w szechpolski"'' 
postanowili w myśl zasady: spotwarzajcie, sp0'  
twarzajcie, coś przecie przylgnie — zabić go ja‘ 
dem wyrafinowanego, przebiegłego oszczerstwa-
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Znalazła się garść studentów, wiernie służąca 
wszechpolskiej reakcyi i zdradzie, która podjęła 
się prowadzenia tej zbrodniczej kampanii. Garść 
ta ze zwykłym bezwstydem nazwała się „mło­
dzieżą polską". Nową tę niegodziwość tak zwa­
nych narodowych demokratów piętnujemy w spo­
sób stanowczy, odmawiając „narodowym" denun- 
cyantom prawa sądzenia o cudzej uczciwości po­
litycznej. Nad całym żandarmo - wszechpolskim 
elaboratem, mającym przedstawiać zeznania obe 
Brzozowskiego i nad dalszemi bezwstydniejszemi 
jeszcze napaściami „Słowa polskiego", przecho­
dzimy z pogardą do porządku dziennego. Dla 
nas mimo wszelkich napaści zostanie ob. Brzo­
zowski niezmordowanym, poświęcenia pełnym bo­
jownikiem prawdy i swobody, jakim był dotąd. 
Nędzne wywlekanie błędów po najrańszej młodo­
ści i zuchwałe oszczerstwa, serdecznego związku 
między nim a nami nie zerwią. Wierzymy, że 
ten przebiegły cios reakcyi nie powstrzyma ob. 
Brzozowskiego od dalszej walki z ciemnemi po­
tęgami, zatruwającemi życie społeczne i polity­
czne w kraju naszym".

Oprócz tego odczytano deklaracyę z a k o r d o* 
n o w c ó w, podobną w treści do dwóch poprze­
dnich.

Wreszcie imieniem l u d o w c ó w  odczytał aka­
demik K n o b l o e h  deklaracyę, która potępia za­
chowanie się narodowych demokratów, natomiast 
uważa sprawę Brzozowskiego za jego osobistą 
sprawę.

** *
Od St. Brzozowskiego otrzymujemy następu­

jące pismo:
Szanowna Redakcyo! Dziś „Słowo polskie" 

opublikowało list, słusznie kryjących się poza 
anonimami, byłych członków Oświaty ludowej, tak 
znamienny, że pozwalam sobie raz jeszcze tru­
dzić uwagę publiczną swą osobistą sprawą. Wy­
dawcy stwierdzają dziś po moim liście otwartym 
i po liście Tadeusza Ulanowskiego, że Z. J. G. 
złożył obszerne zeznania i wydał całą działalność 
i środki Oświaty ludowej, otóż ja w moich ze­
znaniach twierdziłem, że Towarzystwo Oświaty 
ludowej ma na celu „rozpowszechnianie legalnych 
wydawnictw celem rozbudzenia czytelnictwa" (cy­
tuję dosłownie opublikowany przez „członków 
Oświaty" tekst moich zeznań). Czy Z. J. G., 
aresztowany z transportem literatury nielegalnej, 
mógł poprzestać na takiem oświadczeniu — to 
pozostawiam l o g i c e  czytelnika.

A jednak bezimienni członkowie Oświaty twier­
dzą, że to ja wydałem całą organizacyę oświa­
towa i milczeli o zeznaniach Z. J. G. aż dopóki 
nie zostali przyparci do mnrn przez odezwanie 
się Tadeusza Ulanowskiego i gdyby nie to ode­
zwanie, milczeliby nadal (sami wyznają, że do 
nowego oświadczenia zmusiły ich nieoczekiwane 
dla nich zachowanie się „Naprzodu" i list T. U.).

Jak takie postępowanie nazwać? Ja  je na­
zywam s k r y t o b ó j s t w e m  p r z e z  p r z e ­
m i l c z e n i e .

Wydawcy „materyałów" wiedząc, że jeden z 
głównych członków Towarzystwa Oświaty ludo­
wej zapisał swemi zeznaniami całe foliały i sami 
cytują 55 arkuszy zeznań, że „wydał towarzy­
szów pracy" — a pomimo to przypisywali mn i e  
całą odpowiedzialność za cierpienia tych towa­
rzyszów.

Jak to nazwać ?
J a t o  nazywam s k r y t o b ó j s t w e m  p r z e z  

r e s t r y k c y ę  m y ś l o w ą .
„Słowo polskie" przypisywało mi śmierć Słoń­

skiego — dziś wydawcy materyałów zmuszeni do 
mówienia, stwierdzają, że skompromitował go Z. 
J .  G. Jak nazwać to?

Ja  nazywam to s k r y t o b ó j s t w e m  p r z e z  
ś w i a d o m e  k ł a m s t w o .

Wreszcie wydawcy wyznają, że to moja dzia­
łalność publiczna zmusiła ich do wystąpienia.

Jak to nazwać?
Ja  to nazywam w s z e c h p o l s k i m  c y n i ­

zmem.
Wydawcy przypisują mi chęć przodowania spo­

łeczeństwu polskiemu.

Przoduje mn dziś tylko jeden — bezimienny 
bohater — p r o l e t a r y a t  p o l s k i .  Ja  z a ś  
staram się tylko być jego eznjnem służebnem 
narzędziem i bronię czci jego bojowników przed 
wszechpolskiemi hyenami.

Łączę wyrazy szacunku
Stanisław Brzozowski.

Lwów, 22 listopada 1906.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Z Gorlic piszą nam: Dnia 20 maja b. r. na 

zgromadzeniu publieznem tow. Fensterblau w cza­
sie swojego przemówienia o Kasie chorych wy­
raził się o jej prezesie Romanie Szydłowskim, sło­
wami: „marny i napędzony urzędniczyna, który 
dostał wygodną synekurę i żyje z pracy robo­
tników". O tę zniewagę zaskarżył Szydłowski 
tow. Tokarskiego, podając na świadków komisa­
rza starostwa barona Witolda Gostkowskiego i 
kandydata adwokackiego dra Jerzego Miklaszew­
skiego, którzy z całą stanowczością zeznali pod 
przysięgą, że tow. Tokarski inkryminowanych 
słów użył, a sędzia Gibas na pierwszej rozpra­
wie zasądził tow. Tokarskiego na 20 dni are­
sztu, nie dopuściwszy świadków odwodowych 
przez oskarżonego podanych.

Zasądzony wniósł rekurs i trybunał apelacyjny 
w Jaśle wyrok pierwszej instancyi zniósł i za­
rządził ponowne przeprowadzenie rozprawy w są­
dzie gorlickim z przesłuchaniem świadków od­
wodowych.

Na ponownej rozprawie w Gorlicach przesłu­
chano pod przysięgą ośmiu świadków, lndzi z 
różnych sfer, którzy z całą stanowczością stwier­
dzili, że słowa inkryminowane padły z ust tow. 
Fensterblaua, a nie tow. Tokarskiego. Sędzia 
dodatkowo jednak przesłuchuje klasycznych świad­
ków Gostkowskiego i Miklaszewskiego i zasądza 
tow. Tokarskiego na 10 dni aresztu, podnosząc 
w wyroku, że sąd dał wiarę notatkom pełniące­
go rolę komisarza rządowogo na tem zgroma­
dzeniu.

Tow. Tokarski przeciw temu wyrokowi zrobił 
rekurs, a po odbytej rozprawie dnia 9-go b. m. 
przed trybunałem apelacyjnym w Jaśle i po na- 
leżytem rozpatrzeniu całej sprawy i obronie 
dra Oberlandera sąd zniósł wyrok pierwszej in- 
staneyi i tow. Tokarskiego od k a r y  u w o l n i ł  
i zasądził Szydłowskiego na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Wynik rozprawy dał tow. Tokarskiemu zu­
pełną satysfakcyę. Jeżeli jednak Szydłowski nie 
ustąpi z prezesury w Kasie chorych i nie za­
przestanie wrogiej robotnikom działalności w tej 
instytucyi, to potrafimy opinię publiczną poinfor­
mować, co zacz jest ten pan.

SPRAWY PA RTY JIE.
Z Przemyśla piszą nam: Doroczne walne zgro­

madzenie partyjne odbyło się w poniedziałek d. 
19 b. m. o godz. 8 wieczorem przy licznym u- 
dziale towarzyszów. Przewodniczył zgromadzeniu 
tow. dr Mantel, sekretarzował tow. Struż. Spra­
wozdanie z działalności ustępującego komitetu 
złożył tow. Antoni W i t y k .  W okresie spra­
wozdawczym urządził komitet 13 ludowych zgro­
madzeń politycznych i 3 wiece chłopskie. Demon- 
stracyj odbyło się 4. Komitet miejscowy odbył 
posiedzeń 15, odczytów urządził 23. Poufnych 
zgromadzeń politycznych odbyło się 21. Komitet 
założył szkołę dla agitatorów i podzielił miasto 
na 5 dzielnic agitacyjnych. Komitet przeprowa­
dził walkę robotników zajętych w wojskowych 
magazynach o ubezpieczenie tych robotników na 
wypadek choroby w powiatowej Kasie chorych. 
Walka ta zakończyła się zwycięstwem robotni­
ków. Kary pieniężne za kolportaż wynosiły 12 
koron. Tow. Mazurkiewicz otrzymał 14 dni „prii- 
gelpatentu" za niesienie podczas demonstracyi 
czerwonego sztandaru. Nadto komitet przepro­
wadził kilka zwycięskich strejków. W  czasie 
walki o reformę wyborczą rozkolportowano 16 
tysięcy odezw polskich, 2000 ruskich i 3000

żargonowych. Odezw miejscowego komitetu pol­
skich, ruskich i żargonowych rozkolportowano 
razem 16.000. „Naprzód" i wszystkie wydawni­
ctwa partyjne rozchodzą się w pokaźnej ilości 
egzemplarzy.

Sprawozdanie z działalności sekcyi żydowskiej 
P. P. S. D. złożył tow. Ma n d e l .  Sekcya sku­
pia wszystkich robotników żydowskich z wyjąt­
kiem kilku młodocianych, należących do „sepa­
ratystów". Posiedzeń komitetu sekcyi odbyło się 
14. Poufnych zgromadzeń 18, jedno zgromadze­
nie ludowe; nadto urządzono wieczorek Lassal- 
lowski i przedstawienie „Tkaczy". Sekcya wy­
syłała także referentów na prowincyę.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Ż o ł n i e r z .  
Podatku partyjnego dla miejscowego komitetu za­
płaciły wszystkie organizacyę 369 K 79 h; do­
chód funduszu walki o reformę wyborczą wynosił 
135 K 52 h; inne dochody wynosiły 88 K 48 h. 
Ogólny dochód wynosił 593 K 79 h, ogólny 
rozchód 570 K 85 h — pozostaje saldo 22 K 
94 h. Oprócz tego fundusz budowy-domu robo­
tniczego wynosi 320 K.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się obszerna 
dyskusya, w której zabierało głos kilkunastu to­
warzyszów. Następnie przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości i udzielono ustępującemu komitetowi 
absolutoryum.

Przystąpiono do wyboru komitetu miejscowego 
na rok 1907. Wobec pracy, jaka będzie czekać 
komitet, uchwalono liczbę jego członków powię­
kszyć i to w ten sposób, aby dać możność każ­
dej organizacyi mieć swego męża zaufania w ko­
mitecie. Nowy komitet partyjny składa się z 23 
towarzyszów. Wybrani zostali z organizacyi ko­
lejarzy tow. Jan Olearczyk, Jahnson i Wiśniew­
ski ; od budowlanych tow. Szlam; od malarzy 
tow. Probstein; od stolarzy tow. Wolański; od 
krawców tow. Piesko; od kaflarzy tow. Szostak; 
od szewców tow. Gajda; od metalowców tow. 
Kruk, z „Braterstwa" tow. Mandel; od piekarzy 
tow. Siegel; od robotników dziennych i stróżów 
tow. Chrobak, Kot i Borowski; od drukarzy 
tow. Mikruta; od handlowców tow. Oesterreicher; 
od kobiet tow. Rosenbachówna; z ogółu zgroma­
dzonych tow. dr Mantel, Struż, Żołnierz, Wityk 
i Siegman; nadto w skład komitetu miejscowego 
wchodzi z komitetu obwodowego tow. dr Lieber- 
mann.

Miejscowy komitet polskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej ukonstytuował się na posiedzeniu, 
odbytem we środę 21 b. m. Przewodniczącym 
wybrany został tow. dr Józef Ma n t e l ,  zastępcą 
przewodniczącego tow. Jan Ż o ł n i e r z ,  kasyerem 
tow. Józef S i e g m a n ,  sekretarzem tow. Paweł 
S t  r  n ż.

Wszelkie listy do komitetu miejscowego w Prze­
myślu należy nadsyłać pod adresem: Paweł Struż, 
Przemyśl, nl. Dobromilska 15.

S K Ł A D K I.
N a  f u n d u s z  w y b o r c z y  k r a k o w s k i e g - o  k o ­

m i t e t u  m i e j s c o w e g o  złożono: Przez Słow ika 9 '—. 
B leinert B-—. Tow arzysze stolarze 3-— . M iarczyński 
5 '— . C hojnacki 4-—. R azem  ‘24 K .

SMopców da roznoszenia 
dziennika

przyjmie zaraz Administracya ^Naprzodu >, 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

Z0 stowarzyszeń i zgromadzeń,
X  B a c z n o ś ć  k r a k o w s c y  r o b o t n i c y  b u ­

d o w l a n i !  We czw artek  29 b. m. o godzin ie 5 wie­
czorem  odbędzie się w sali Zw iązku stow . rob ., p rzy  
u l. W iślne j 5, zgrom adzenie poufne ro b o tn ik ó w  bu ­
dowlanych. Spraw y bardzo w ażne! O Jiczne przybycie 
uprasza zarząd.

X  B a c z n o ś ć  p i e k a r z e  k r a k o w s c y ! W  n ie ­
dzielę 25 b. m. o godz. 11 przed p o łu d n iem  odbędzie 
się poufne zgrom adzenie robotników  p iek arsk ich  g ru ­
py I I .  w stow arzyszeniu przy ulicy św. A nny  4. O li- 
czny udział uprasza zarząd.___________________________

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  i  t o w a r z y s z k i !  
W  n iedzielę 25 b. m. odbędzie się staran iem  S tow a­
rzyszenia stróżów  kam ienicznych i służby dom owej 
z a b a w a  w ho te lu  K leina, ul. G ertrudy  6. W stęp  
na zabaw ę 50 h, d la  członków Stow arzyszenia 40 h. 
Początek  o godzinie 3 po południu.

X  B a c z n o ś ć  s t o l a r z e  k r a k o w s c y !  W  nie- 
dzielę 25 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie się zg ro ­
m adzenie poufne robo tn ików  sto arskich  w Zw iązku 
stow . rob., ul. W iślna 5, I I .  p. Z e  w zględu na  ważne 
spraw y uprasza zarząd w szystkich robotników  o pun­
k tualne  przybycie.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a ­
k o w i e !  W  każdy  poniedziałek  odbyw ają się posie­
dzenia m ężów zaufania. Z arząd  uprasza, by m ężowie 
zaufania nie zaniedbyw ali swych obowiązków.

X B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e - r o b o t n i c y  s z e w s c y  
w  K r a k o w i e !  W niedzielę 25 b. m. o godzin ie 10 
ra so  odbędzie się w lokalu  Z w iązku stow. rob . (ul. 
W iślna 5, I I .  p .) poufne zgrom adzenie robotn ików  
szewskich, na  k tó re  zarząd w szystkich tow arzyszów  
zaprasza. Spraw a bardzo w ażna! P orząd ek  dzienny: 
1) Organizaeya. 2) W ybór dwóch delegatów  n a  kon­
gres krajow y.

X  , , S p ó j n i a “ , s t o w .  p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e ż y  
w  K r a k o w i e .  W pisowe 2 K , w ładka m iesięczna 
1 K. W pisy przyjm uje się w biurze „Spójni-*, ulica. 
G rodzka 43, I I .  p., codziennie od 1 —3 po po łudn iu  
i od 7 —9 wieczorem.

X  B e z p ł a t n e j  p o r a d y  p r a w n e j  udziela adw o­
k a t party jny  co sobotę m iędzy godziną 12 a 1 w po­
łudnie  w lo k a lu  „ P o s tę p ' w K rakow ie, u lica M io­
dow a 25.

X  B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  d r o l i o b y c c y !  Z dniem  
12 lis topada  b. r. wszystkie organizacyę robotnicze 
przeniosły się do dom u p. HorszowsKiego, p rzy  ul. 
Szkolnej, do ubikacyj, w k tó rych  do niedaw na m ie­
ściła się szkoła ludow a żeńska. U roczyste o tw arcie 
lokalu nastąp i 2 g ru d n ia  b. r.

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  l u ­
d o w e g o  im. A d. M ickiewicza. W niedzielę 25 b. m. 
o godz. 3 Vs po po łudniu  odbędzie się w sali restau- 
racyi „L ebrerbaus" (V II I .  L angegasse 20) odczyt p. 
M. P re g e ra :  „O R em brandzie

X  S t o w .  r n s k i e b  r o b o t n i k ó w  „ P o s t ę p “  
W W i e d n i u  (I. S ingerstrasse U  A) u rządza  w n ie ­
dzielę 25 b. m. w sali „ V erbandsheim “ (V I. K oe- 
nigsegg-Gasse 10) p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r ­
s k i e :  1) „ W D ąbrow ie  Górniczej", d ram at jedno- 
ak tow y G abryeli Ż apolsk ie j, 2) „M ajster C zyrn iak", 
kom edya jednoaktow a Iw an a  F ran k i. P oczą tek  o g o ­
dzinie 8 wieczorem. P o  przedstaw ieniu  tańce. Ceny 
miejsc 2 K , 1 K 50 h, 1 K , 50 h.

N A D E SŁ A N E ,
CSm 4 its ł ton ie4akoy» sd* odpewin&a,}

D r  Z e l t  ”
otworzył

k a n c e la r y ę  a d w  k a c k ą
w  T a r n o w i e ,  n i .  S z e r o k a  7 .

Dr Igiaey Lauer
o t w o r z y ł

kance la ryę  adw okacką
i prowadzi ją  wspólnie z drem Bernardem 
Lauerem w Krakowie, plac WW. Świętych I. I.

„Graziosa"
jest najbardziej wartościow ym  i  n a j­

ładniejszym  
p ł a s k i m  z e g a r k i e m  k i e s z o n ­

k o w y m  p r e c y z y j n y m .  
N abyć m ożna w  opraw ie z ło tej, sre­
b rn e j i stalow ej u  licznych zegar- 

__________________  mistrzów.

Zakład wodoleczniczy i sanateryum
specyalisty chorób nerwowych

D r a  K O P C Z Y K A
__________ Kraków, Szujskiego 11.__________

Zakład dentystyczno-techniczny
J. FISCHERA

ul. Grodzka 60, przystanek kol. elektr. „Wawel".
W ykonuje w ed łu g  najnow szej m etody  am erykań­

skiej specyalne szczęki bez podniebienia , m ostki, ko­
rony, zęby na śrubkach , jako też  wszelkie in n e  w za­
k re s  ten  wchodzące robo ty .

K a t r e ś ć  o g l o s a e ń  I t c d a J k « ) a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Trzym ajm y się zasady „ S w ó j  d o  S w e g O “ !

C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Kto chce jechać

do A m e ry k i
t&lko 5 do 7 dni

n iech  uda  się do

jedynej'polsko-czeskiej firmy

Kai*esz i Stocki, B p e m e n ,  Bahnhofstr. 29.
Słow iańska firm a ta  udziela chętnie, odw rotnie i b ezp łatn ie  w m ow ie ojczystej 

każdego wszelkie do podróży p o trzebne  w yjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliw ie do A m eryki m ogli przybyć, a pasażerów  swych, przew ozi n a j l e p s z y m ,  
i n a b e z p i e c z n ś e j s z y m i  cesarskim i parow cam i

-Kalser Wllhem II."  „Kaiser WllUelm der;Grosse“?»KFonprinz Wilhelm",
którym i podróż przez ocean trw a t y l k o  5 1/, d n i .  W czasie podróży m ają pasażero­
wie doskonały, z d r o w y  w i k t  i rzetelną a  uprzejm ą usługę.

O kręty naszego T ow arzystw a są ogółnie bardzo łubiane, więc należy w cześnie 
zabezpieczyć sobie m iejsce przez posłanie  zadatku 20 Koron, po otrzym aniu którego 
potem y natychm iast k a r tę  okrętową i d o k ład n e  pouczen ia  do podróży, ja k  prędko 
j tanio dostać się m ożna do jedynej słow iańskiej firmy 704

H -ar*esat i S f o c k i ,  B ^ e m e n ,  S H a S in s h o f s t r ^ s s e  Mn*.

P ra w d ™  ze złota double zegarki Roskopf 
kryte ankier Remontoir.

ze znakom itym  precyzyjnym  werkiem  ko tw icznym  są 
podw ójnie k ry te, 3 bardzo  silne koperty  ze z ło ta  d o u ­
b le  z p o kryw ą odskakującą. Z ło to  double je s t m eta ­
lem  podobnym  do złota, k tó ry  n ie tra c i n igdy  tego 
podobieństw a do złota. Z egark i te , są powszechnie 
podziw iane z pow odu swego w spaniałego w ykończe­
nia i n ie m ożna ich  odróżnić od  praw dziw ych zegar­

ków  złotych.mi C E N A  rf s - .  5 - - .
złote double damskie zegarki podwójnie kryte złr. 6. złote double 
podwójne łańcuszki męskie złr. 1 50 złote double łańcuszki do 
lornetek i wachlarzy 160 cm. dZugie zZr. 4. Do każdego zegarka 
jest doZączone 3-letnie ptsemne poręczenie przy wysyłce za zali­
czką. Ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków, pierścionków 

i t. p. darmo i opłatnie.

J O S E F  S P IE R IN G
Wiedeń I., Postgassa 2— 27.

Najlepsze instrumenty m uzyczne.
Najgustowniejsze 

zabawki i podarunki 
po najtańszych cenach

rozsyła684

B A Z A R
AMERYKAŃSKI
Kraków, Grodzka 59.

Proszę zadaćo o
cennika illustr. 
franko i darmo.

Orukąniia domowa
|Każdy swoim własnym drukarzem !
 ̂Moimi przyrządami drukarskiemi do kau­
czukowych czcionek, może każdy naiych- 
:miast drukować: Kar.y wizytowe lub a- 

jdresowe, awiza, cyrkularze, urzędOwe 
|  wezwani a i t .  p. Jednorazowe zestawienie 
|um ożliwia tysiące odbitek. — Ceny z 
I wszeikiemi dodatkami :
*j 65 czcionek 1*— 90 czcionek 1*40 k.
|jl20 „ 2- -  140 „ 2-40 „

4-— 265 „ 4'80 „
5'— 468 

1 0 — 809
7-20 12-- ,

ZR 2 Pieczątkę
„Samofarbująca“ 

z dowolnym napisem, powierz­
chnia tekstu 38X10 mm, wiel­
kości 43 (50X15 mm) 3 K. a 
50X20 mm 4 K. Ceny tycza się 

kompletnej pieczątki z farbą.-------- 1 _

J. L E W i N S O N
labryka pieczątak i odlewarnia gumowych 

czcionek.
Wien 1/24 Adlergasse 12, fiiia w Odessie 
Nieodpowiednie przyjmnje się z powrotem.

— Za 4  kor.
gustownie w y-| 
kończona pieczą-g 
tka kauczukowa,p 
aż do 4 wierszy 
tekstu, niespoży-| 
tej trwałości, wl 
bardzo eleganc-1 
kiej j aworowej f  
kasetce, z wie-N 
czną poduszecz-F 

ką do pieczątki, ozdoba każdego biurka, z |  
kasetką kartonową i trwałą poduszeczką 

tylko 3 Kor.
— Geuoik darmo. — Zastępcy posznkiwani.J



Kraków niedziela N A P R Z O  D 25 listopada 1906. Nr 324

=  Meje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie- 

ionkowy z  marką Sy- 
Roskopf 36 godzin 

:dicy wraz z pięknym 
iańeuszkiem złr. l ‘9e, 

trzy sztuki zlr. 5*50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny zlr. 6‘— . Stalowy damski rem. 
słr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1-50.

Łańcuszki srebrne od zlr. 1-— ,
Ze arki damskie złote od złr. 10-— .

Bognie limtr. oannHd na iądonls darmo I opłata la

Ignacy Cypres, Kraków, nl. Floryaóska 49.

Wszędzie do nabycia, a gdzie
niema , żądać z M agazynu JULIUSZA GR0 SSEG0  w Krakowie.

F IA  H l t f S I A D h C K A
Przez W ysokie ck. N am iestn i­

c tw o  koncesyonowane

Biuro
podróży

Zofii Bissiadeckiej
O ś w ię c im  (d w o r z e c )  
ŝprzedaje bilety okrgtowe

i  A m e ry k i
I., II i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bdety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

J A  A N N A  C S I L L A G
z m oim i 185 centymetrów olbrzymio 
długimi włosami, które uzyskałem  
przez 14-to miesięczne użycie przez- 

zemnie wynalezionej pomady. 
Takow a zo sta ła  uznana za jedyny  
środek przeciw wypadaniu włosów do 
przyspieszenia wzrostu tychże oraz 
do wzmocnienia skóry, powoduje ona 
u Panów pełny i silny zarost brody 
i już  po krótkiem  użyciu  nadaje  
włosom na głowie, jakoteż  na  brodzie 
naturalny połysk oraz gęstość i chroni 
takow e od przedwoześniej siwizny 

aż do najpóźniejszego wieku. 
Ż aden inny środek  nie odżyw ia tak  
włosów jak  p o m ad a  „Csillag* k tó ra  
zupełnie słu szn ie  uzyskała s ł a w ę  
św iatow ą, poniew aż panie i panow ie 
osiągają najlepsze wyniki, już po u- 
życiu p ierw szego krążka, gdyż w y­
padanie  włosów po kilku dniach zu­
p e łn ie  ustaje i św ieży po rost się oka­
zuje. T en  w ynik u d o w adn iają  tysiące 
p ism  z uznaniem , które z całego 
św ia ta  napływ ają, gdyż tylko praw da 

zwycięża.
C ena jednego k rą ż k a  1 i 2  z ł.
Do tego : Herbata na porost po 1 K- 

Mydło „ „ „ 1 „
Wysyłki pocztą codziennie po na.
desłaniu kwoty, aibo  za zaliczką po­
cztową na  ca łą  kulę ziem ską z  fa­
bryki, dokąd n a le ży  także wszelkie 

zlecenia nadsyłać. 510

A n n a  C s i l l a g
" W ie d e ń  1 ., G r a b e n  N r .  1 4 .

Skład główny dla Krakowa: D ro g u e ry a  A rn o ld a  R e ife ra  Grodzka

U - A - Z j I M M O S
z w atą Sa lveso l

Tutki cygaretowe egipskie, o z d o b n e  — dla wybrednych smakoszy-
P a lą  się rów no i lekko, n ie czern ie ją, sm ak m aja  łagodny, n ie  sp a la ją  

się szybko, w sk u tek  tego  dym jes t chłodny, co jest w ielką zaletą  tu te k  cygaretow ych.
K ażdy pa lący  ty to ń , chcąc u n ik n ąć  zatrucia nikotyną, w inien pa lić  tylko 

w cyflarniczkach szklannych, z w a tą  „S alveso l“ - poch łan ia  ona nikotynę, a więc 
usuwa jej szkodliw e działanie. ;v< ’ 667
Oryginalny pakiecik  „ W a ty  S a lreso l"w y starcza  n a  200—4 0 0 papierosów  lub  cygar.

l O  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  I  l i .  2 0  h a l .  
P a k i e c i k  w a t y  , § a l v e s o l *  3 0  l u b  6 0  h a l .  
I O O O  t u t e k  c y g a r e t o w e  c h  I K i l m i o s  3  2 0 k .

Wybory te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych
^ jjj ^ | |

Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków.

Zawiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

otworzyłem w Krakowie przy ul. Floryańskiej 1.34
(naprzeciw cukierni Lwowskiej)

K o w f  H a n i  T o w a ró w  Ż e la z ijfc li
a mianowicie:

wszelkich naczyń i przyborów kuchennych i do­
mowych narzędzi rzemieślniczych, oknć budowla­

nych i meblowych w największym wyborze.
C en y  b a rd zo  przy s tę p n e .

Prosząc łaskawie o zwiedzenie mego nowootworzonego Handlu, 
pozostaję z wysokiem poważaniem

Filia s. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A K O W IE
kupuje  i sprzedaje  pod najkorzy­

stniejszym i w arunkam i

w szelkie  papiery  
w artościow e  

wydaje oprocentować asyguty 
1 —— kasowe 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechow ania, udz ie la  z a l i ­
c z k i  na  pap iery  w artościow e i u sk u ­
teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów  n a  giełdach 

krajow ych  i zagranicznych. 9

ALFONS M U S IK
były długoletni kierownik firmy Tom. Górecki w Krakowie

30 dni do przeglądnięcia
w m yśl zobowiązań w cenniku, n a s tęp n ie  bez ża­
dnego ryzyka d la  zam aw iającego w ysyłam  za zali­
czką m oją„Przy ja< iel ludu Harmonia" Nr. 863 aby 
każ leg o  o niezrów nanej w artości tejże przekonać. 
H arm onia  ta  zaopatrzoną  jes t w n ieda jące  się  zła­
mać sprężyny stalow e tak  w k law iszach jak  i w b a ­
sach  i k lap ach  powietrznych po 10 klaw iszy w 2 
rzędach. Podw ójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbk i 
m achoniowe, czarne listwy z kolor, w y pustkam i 
Niklowe okucie. P odw ójne  m iechy. O chraniacze 
kątów  i zapięcie. W ielkość 31X 15 om — Cena za 
sztukę kor. T - .  Szkołę d la  sam ouków  otrzym uje 
Każdy odb io rca  darm o. —  Tańsze i m niejsze h a r­
m onie d la  poduczen ia  się gry na  harm onii, a  w szcze­
gólności dla dzieci K  2-20, 3 5 0 ,4 ’4 0 ,5 ‘60. Lepsze 
harm onie po  K  9-— , 10-— , 12’— , 14-—, 1 6 '— są 
w m oim  katalogu uw idocznione. Do moich harmonii 

_  , niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst­
kie czeskiego wyroau. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu żmianę nawet z ro t 
pieniędzy. W ysyłka za zaliczką przez D om  rozsy łkow y  Instrum en tów  m uzycznych

Fajka z drzewa Brnyera,
i rzędni fabrykat z prawdziwego niezniszczalnego drze- 
1 wa Bruyera.

G ła d k a  g łó w k a  z w y ­
g ię ty m  w d lem . z  B ru ­
y e ra  cybuch  w iśn io w y  
z u s tn ik ie m z  r o g a i  r u r ­
k ą  z jedw ab iu , ok o ło  21 
cm  d łu g a  K  1 5 0 . T a  
sam a  fa jk a , je d n a k  z 
rz eź b io n ą  n aoko ł < głó­
w k ą  z d rzew a  B ru y e ra  
K 1 '60. N a jw ięk szy  w y­
b ó r  p rz y rz  ą d ó w  d la  p a ­
laczy  zn aleźć  m o żn a  
w  m ym  k a ta lo g u , k tó ry  
ro z sy ła  s ię  d a rm o  i  o- 

p łatn ie.
Do nabycia przez

H A N N S  K O N R A D
D o m  r o z s 3 r ł 3 s : o ,w ^ ’, w

I S T r -  9 2 1  ( O z e c l o . 37) -  
Froszę w  własnym interesie zażądać mego bogato 
ilusitr. polskiego katalogu z przeszło 1000 odbitkami 

darmo i  opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

T i

Mowo o tw o rzo n a
D r o g u e r y a  i P a r f u m e r y a
oraz skład przyborów fotograficznych 
pod firmą J .  L I N K  w  K r a k o ­

w ie  n l .  S ł a w k o w s k a  1.
. poleca najw iększy w ybór a rty k u łó w  ch iru r-

H a n n s  K o n r a d  $  w  b ™  N r. (C zechy), —
B ogato ilustr. pols. cennik, przeszło 1000 ilustracyj w ysy łam y n a  żądan ie  darm o i o p ła tn ie  -------------------------   — ----

Palacz kotłowy
egzaminowany, ze ś w i a d e c t w e m  
praktyki znajdzie stałą posadę za 
miesięcznem wynagrodzeniem wraz 

z mieszkaniem.
Zgłoszenia pisemne lub ustne do firmy

B ra c ia  K a m s le r 5i7
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  1 6 .

L  ------------------------------
T A N IE  C Z E S K I E  P I E R Z E

5 k ilo : świeżo darte  K 9’60, 
tepsze K 12 '—, b ia łe  bardzo  
m iękkie darte  K. 18.— , 24-— 
śnieżnej b iałości b . m iękkie 

d a rte  K 30’—, K  3 6 '— . 
W ysyłka op ła tn ie  za zaliczką

Z m i a n a  lub z w r o t  po  zap łacen iu  p o r ta  
dozwolony.

B e n e d y k t  S a c h s e l ,  L o b e s  3 2 6 .
310 Poczta P i l z n o  (Czechy).

Pod kierownictwem)

JANA FOJEGrO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W I Ś L N A  L  1.

(N A PR ZEC IW  OL, PO C Z T Y ),
Wykonaj* ażybko, dokładnie i gruntownie naprawy maasyn 

do szycia wszelkich konstrnkoyj.
Sprzedaje wszelkiego gatnnkn maszyny nowe, 

oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatankn de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zam ówienia z prow incy i załatw ia aię odw rotną poentą.

Wszelkie naprawy mogą byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
^   ------------------------  CENY UMIARKOWANE. --------------------------^ a irjsg j-isasassBigBgasisgBisai

P r a l n i a  W i e d e ń s k a
vr T a r n o w i e

poszukuje zdolnych p r a c z e k  i  p r a s o ­
w a c z e k  za d o b rą  pensyą- 723

U czenica p rofesora  d r F ranciszka B ylickięg0 
u d z i e l a  l e k c y j  g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  
D la  niezam ożnych uc/.enic wielkie względy. 
Tam że dobre  początki języka francuskiego. 
W iadom ość w dziale in se rat. „N aprzodu  .

Chorzy na piersi lub astmę
także tacy , k tó rzy  nigdzie n ie  znaleźli «- 
zdrow ienia, niechaj zażądają  darm o Pr o s P®^
któw  i uw ierzyteln ionych a testó w  z
s tr y ii
n. w Rniifi. Altofla-Bahrenfeld (Elbę) Kleucf
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BueHti d s iee łn o e  m m  
im m m  U i  eap in an e  

od  a l r .  1-10 
i  w y ta j.

n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  o b n W i a  W  m o n a r c h i i

Damskie 
pó lbucik i sa* 
łonowe na  wyso­
kich  i n iskich  
obcasach z łr . 1*50.

-  k o m .
1 0 2  

w łasnych  sklepów*

I r a k ó w ,  R j r n e k  L  1 4 .
D a m s k i e

lak ie rk i s»> 
łonowe na wy­

sokich i  n isk ich  
obcasach bardzo 

eleganckie z łr . 190 .N ajw iększy  skład fabryczny
p r a w d z iw p h  p e i e f i M r g ; .  i  Ś B l e g o w c ó w  f m a r k a  o c h ro n n a  „ T r ó jk ą t " )

» a k  r ó w n i e ż  i n n y c l i  f a b r y k a t ó w  p o  z d u m i e w a j ą c o  n i s k i c h  s t a ł y c h  c e n a c h .

N O W O S C ! P E Ł N A  E F E K T U

Aniołki z oświetlenia i dzwonkami na drzewko
z 6 złoconym i aniołkam i, 30 cm. w ysokości. Nie- 
u lega jąca  stłuczeniu ozdoba w ierzchołka drzew ka 
G w a r a n c y a  z a  d o b r e  f u k c y o n o w a n i e .
Najnowsza i najpiękniejsza ozdoba na drzewko,
której n ie pow inno brakow ać w żadnej k a to ­

lickiej familii.
Przez zapa len ie  3 św iec, wytwarza się c iep łe  
powietrze, które w prow adza w r rc h  koło o b ro ­
to w e  um ieszczone na w ierzchołku drzew ka
wraz z zawieszonemi u  niego kulkam i, które
u derzają  o um ieszczone poniżej 3 dzwonki 
wskutek czego w ytw arza się  nadzw yczaj m iły 
i harm on ijny  dźwięk, który  tak  m łodszych jak 

i starszych n ad er m ile i w esoło usposabia. 
Cena wraz z pudełkiem i opisem użycia opła­

tnie przy poprzednim nadesłaniu pieniędzy.
M o r .

3 sztuk . K  4*—
6 „ . K  7 50

12 „ . K  13*50
Z a p o b ran iem  pocztowym  20 hal. drożej.

Za n ie  odpow  adający to w a r zw racam  p ien ią­
dze, zam ów ienia n ad sy łać  należy w cześnie pod 

a d r e e r a

HANNS KONRAD, pierwsza fabryka zegarków w BriixNr. 1853 (Czechy).
Mój 200 s:io n n ic , 3000 ilusirccyj zaw ierający  cennik  pizesyłam  n a  żądanie

da m o i opłatn ie.

. a r

j P i e P M f s i y  k r a j a n y  s k ł a d  hurtowny
. i Częściowy t a n t i o f e n ó w  i F o n o g r a f ó w

| JÓZEF! WEKSLERA w Mowie, ul. SrodzRa 71
poleca w bardzG wielkim wyborze Gramofony, 
fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć,

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  1 0  p ł y t a - z z i i  z ł r .  3 5 * - .  
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperaeye wykonuje się dokładnie 

i szybko po cemeiib umlartowanyoh. Cenniki darmo i opłatnie '<30
d w r o t n ą  pocztą.*

3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi

5  K o r o n  5
W spaniały  szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonałym , silnym autom atycz­
nym  werku, zabezpieczonym pancerzem , z pięknym  
emaliowanym cyferblatem  (nie 2 papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, onatrzony plombą ochronną, 
idący 36 godzm  (m e 12 godzin), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulow any z 
2 -letn ią  pisem ną gw aran. 1 szt. K  5- _  3 BZt. K 14 
tak i sam z wskazówką sekun. 1 „ „ 6* ~  3 ' 17
w eleg. srebrnej opraw ie bez ” ”

'skazówki sekundowej 1 „ „ 10*— 3 .  <j8wsk.. - — ---------------   u — n 77 *v —— u
tak i sam  z wskazówką sek. 1 „  „ 12*50 3 " 35
Z m iana dozwolona, lub  zw rot pieniędzy bez żadnego 

potrącenia. — W ysyłka za zaliczką. 
iFier-isrsjza, fa T o ry ls a  zeg * ark ó * w  4gg

. H a n n s  K o n r a d  w  B r n x  ( C z e c h y )  N r .  9 X © .
Bogato illustr. poi. katalog 2 przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie

Zegar wahadłowy
2  u d e r z e n ie m  d z w o n u  w ie ż o w e g o
z 72 cm. długą, pięknie p o litu row aną  skrzynką z drzewa 

gjjggb o lc h o w e g o ,  z przyjem uem  uderzeniem  dzw onu wieżo- 
g  wego, w ybijający  każde p ó ł godziny i każdą godzinę
^  K, 11. T ensam  zegar z uderzeniem  sprężynow em  K. 10,

ten  sam  zegar z m uzyką, wygrywa co godzinę najpię­
kniejsze tańce i m arsze K. 14. O pakow anie i sk rzyn ia  80 h. 
Z egary te, są eleganckim  m eblem , z pow oda w span ia łego  
wykończenia B ndzik z m uzyką w , gry wa zam iast w ydzw a­
n ia  w czw orokątnej niklow ej o iraw ie K. 12. B udzik Z8 
św iecącym  w nocy cy fe rb la tem  K. 8*40. N iklowy ze­
g a re k  R oskopf K . 4. S re b rn y  m ęski m b damski ze- 
gaiek rem o n to ir K. 10. Do każdego* z eg a rk a  j e s t  d o łą ­
czone 8 le tn ie  p isem ne p o ręezen le . W ysyłka za  zaliczką.

J o s e f  S p i e r i n g ,  W i e n
I. Postgasse 2 —27

Ilustrowany cennik zegarków, łaiicnszków, 
boi doionków darmo 1 opłatnie.

f e p c a sńu Sw L, STE1GLER.
CSBS3ffi*ra®®̂ S?3S?;

Najlepszego gatunku
Igły, oliw y i innych  przyhorów 
do m aszyn szycia dostać m ożna

ty lk o

» Składzie maszyn dn szyna
Kraków, ul. Starowiślna 1.1.
W ysyłka n a  prow incyę ze zaliczką. 

Założone na m ocy sta tu tó w  zatw ierdzonych 
L . 43.903 W ys. c. k. N am iestn ictw a

Gaikiem za darmo
bez jakiejkolwiek zapłaty

pler-

otrzym a każdy  jako podarunek  gw iazd­
kowy, św iecący w nocy, budzik kolejowy 
lub zegarek Rosskopf, w artości 5 koron 
i piękny kalendarz  ścienny w raz z koszy­
kiem  k to  zam ów i aż do 15. g rudn ia  br. 
tow ary  nad  30 koron. Proszę p rzeto  n a ­
ty ch m iast z .żądać m ego cennika z 2000 

rycin darmo i op łatn ie

M A X  B Ó H N E L ,  zegarmistrz 
Wiedeń, IV. Margaretenstrasse 27.

591_________ T elefon 3523.

I Xj o :es:.a .:l ,t t i

N iniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić 
Szanow na PT. Publiczność, te

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istn ie jący  od  roku 1683 pod firm a

A. H O LIK
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I .
Poleca swój skład zegarków genew ­
skich I zegarów  z pierwszorzędnych 
fabryk  zagranicznych z poręczeniem  

3-ech letniem .
. Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 

'•*» ta  i srebra po cenach umiarkowanych.

589 Z poważaniem  A . H O L IK .

L O K A L U

1 r

W

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i fr nco

m ego bogato  ilustrow s 
n ego  polskiego cenniku 
zaprzeszło 1000 odb itk a ­
mi zegarków , wyrobów 

srebrnych i  złotych

HANNS KONRAD
P I E R W S Z A

Fabryka zegarków
W B K tł X V r- 500

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. rem ont, wraz 

łańcuszk. K 4*— N>klowy budzik K 2*90 
3 sztuki K 8*— z tarczą  św iecącą w nocy 
fi. 3*30, 3 szt. K 9*—. N iem a ryzyka! Do­
wolna w ym iana, lnb zwrot pieniędzy

K B A M E m
wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od 

każdego zanieczyszczenia. 526

poniew aż przaz to  może z najm niejszego zranienia pow stać  rana. ciężko się 
gojąca. —  U żyw ana od 40 la t  m aść rozm iękczająca zw ana „Pragską maścią 
domowa" okazała się skutecznym  środkiem  do  opatrunków . — T a  sam a u trzy ­
m uje rany  czysto, ch ron i je, uśm ierza zapaleniami bóle, dz ia ła  chłodząco 1 p rzy ­

spiesza zabliźnianie się.
Przesyłka pocztą codziennie.

1 w ielka  puśzka 70 hal. 1 m ała puzzka  50 hal.
P ocz tą  zostają  wysyłane op ła tn ie  do każdej stacyi A ustro- %
W ęg ier — po nadesłan iu  3 kor. 16 hal. 4  puszki,

7 kor. — hal. 10 puszek
w szystkie części o p akow an ia  posiadają  ustaw owo zastrzeżo- 

żoną m arkę ochronną.

kład: B .  F ra g n e ra , c. i k. iiadw. dostaw cy
A P T E K A  „ZUM SCHWARZEM ADLER*

Praga, Kieinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203.
N a składzie w ap tekach  A ustro-W ęgier. 

w K rakow ie w  zam ożniejszych ap tekach .

Antoni ffrabec
K r a k ó w ,  S ła w k o w s k a  2 9

Nowo otworzony skład i fabryka 
instrumentów muzycznych.

W i e l k i  w y b ó r  592
instrumentów muzycznych, dętych, blasza­

nych i drewnianych własnego wyrobu.

w szelkich gatunków  harm onijek, in s tru ­
m entów  m uzycznych, bębnów , c y tr  

i dzieł m u/ycznych.

Wybór strun krajowych i zagranicznych,
Wszelkie naprawy

wchodzące w  zakres m ojego zaw odu zo­
s ta ją  tan io  i so lidnie uskutecznione.

Numerów
z a w i e r a 5 8 0 ^

12 centowa BIBLIOTEKA POWSZECHNA.
O s t a t n i a  s e r y  a :

561. Zieliński, K irg iz. Pow . 24 h. 
562/563. Bergstroiu, Piwow arzy. 48 h. 

(L ynggaard  e t Comp.)
564. Starkman, M onologi hum orysty­

czne t .  I I .  24 h.
565. Gorkij, W ięzienie. 24 h.
566. Hamsun, W łóczęga 24 h. 
567/570. Rościszewski. J a k  doskona­

lić  samego siebie ? 96 h.
571/573. Chocko, O brazy litew sk ie  

T om  IV .: Brzegi W ilii. 72 h.

574 —  580 D’Annunzio,
D ziecko rozkoszy. ( I I  Piacere). 

1 K, 68 .

Biblioteka k!asyków rzymskich I 
greckich opracow ana n a  wzór nie- 
m ieek. w ydaw nictw a 270 zeszytów.
Cena 1 zeszytu 20 h. z przes. 23 h.

z B ib lioteczki dla dzieci i m łodzieży:
33. Szalay, M ali bohaterow ie z ro k u  

1863. — 50 h.
34. Barański, B raciszek i S iostrzy­

czka. O brazki sceniczne. 40 h.
35. Barański, M onologi d la m łodzie­

ży t .  I I .  40 h.
D l a ,  a .ro .a ,to rć -s7 7 *  B o c c a c j o  s t a r o ż y t n o ś c i

L U K I A N A  Z  S A M O S A T Y : D Z I E Ł A .  I .  

Rozmowy bogów. O obrządkach ofiarnych.
Cena egzem plarza na  pap ie rze  czerpanym  1 korona.

na składzie w księgarniach.
łca ta lo g T . n a  ż ą d a n i e  p r z e s y t ł a  d a i m o  i  o p ł a t n i e

Księgarnia W. Zukerkandfa w Złoczowie

z W yd aw nic tw a u s ta w :
X V II. U staw a lasow a 3 k. 20 b. 

w  oprawie 4  kor. #

W I I I .  U staw a budow nicza d la  30 
m iast G alicyi 60 h.

X IX . U staw y i rozporz . dotyczące 
opodatkow ania m ięsa i  w in a  3 kor. 
60 hal. w opr. 4  kor. 60 h.

X X . U staw a budow nicza d la  131 
m iasteczek i znaczniejszych gm in 
w G alicyi 60 h

X X I. Rozporządzenie m inisterstw a 
handlu  z dnia 3. kw ietn ia 1906 
dz. u. p. N r. 77. dotyczące u n o r­
m ow ania służbowych stosunków  
oficyantów  pocztow ych, aspirantów  
pocztow ych wraz z rozporządze­
niem  tegoż m in isterstw a z 3 k w ie ­
tn ia  1906. dz. u. p. N r. 78. doty- 
czącem  podoficerów  upraw nionych 
do ub iegan ia  się o posady asysten­
tów  pocztowych. C ena 1 koronę 
(z przes. o 10 h. więcej).

::nie Al



Kraków, niedziela

P e r f u m y  n r S E L - * .
w kilkudziesięciu różnych zapachach, najmodniejsze:
Azur, Gardenia, Ideał, Fleurs d’ Amour, 
Coeur de Marie, Narcyz, Jaśmin,Orchidea, 
Orion, Fiołek w kilku odmianach i wiele innych, 
również wody: kolonską, do ust i do mycia głowy 

na wagę i we flaszkach poleca
CZESŁAW &ELE0H0WSKI, KRAKÓW
720 Mały Rynek, obok apteki pod barankiem.

Chleb smaczny znany z dobroci z piekarni 
wiejskiej, dostać możua w każdym skle­
pie, proszę żądać li tylko ze sierpem P, ?. W . 

marka ochronna

Z poważaniem

P ie k a r n ia  w ie js k a
Krowoderska 13(J.

S IN G E R  K o m p  . Tow. akc. maszyn do szyoia
K r a k ó w ,  Szpitalna 40.

P
o tym znaku 
p o z n a je  s ię  
sklepy w kt<5-

540

rych sprzedaje się
wyłącznie SINGER A 
maszyny do szycia.

F I L I E :
K r a k ó w ,  K azim ierz, W o ln ica  R z e s z ó w ,  Trzeciego M aja  5.
C h r z a n ó w ,  M ickiew icza. N o w y  S ą c z ,  Jag ie llońska
T a r n ó w ,  W ałow a 15. S a n o k ,  Jag iellońska obok K ó łk a  ro ln .
J a r o s ł a w ,  K rak o w sk a  30. Ł a ń c u t ,  Rynek,

T a r n o b r z e g ,  R ynek._______

P a r m o !
d o b rz e  id ą c y

z e g a r *  ś c i e n n y
podarunek gwiazdkowy

dosta je  każdy, k to u m n ie  zam ów ił do końca g ru d  1906 
następ u jące  przedm io y , choćby tylko z a  z ł r .  3 * 8 5 .
1 praw dziw y z e g a r e k  n i k l o w y ,  s y s t e m u  R o s -  

k o p f - P a t e n t  z 3-nią gw arancyą,
1 elegancki ł a ń c u s z e k  n i k l o w y  m ę s k i  w raz z 

breloczkiem ,
1 p a ra  znakom itych s p i n e k  m a n k i e t o w y c h  z e  z ł o t a  „ d o u b l e e “  lub 
1 b r o s z k a  g r a n a t o w a  z e  z ł o t a  d o u b l e e ,
1 s z p i l k a  d o  k r a w a t k i ,  z e  z ł o t a  d o u b l e e  z praw dziw ym  kam ieniem  lub  
1 p a ra  k o l c z y k ó w  z e  z ł o t a  d o u b l e e  z koralam i
1 p i e r ś c i o n e k  m ę s k i  l u b  d a m s k i ,  z e  z ł o t a  d o u b l e e  z koralem , tu rkusem , 
1 znakom ita c y g a r n i c z k a  p i a n k o w a ,  [lub opalem
1 o zd obna  f a j k a  z okuciem  nik low em  wraz z cybuchem .
W szystkie powyżej podane przedm ioty, k tóre są w ykończone z g r a b n i e  i  t r w a l e  
kosztu ją  w raz z  p r a w d z i w y m  z e g a r k i e m  s y s t e m  R o s k o p f - P a t e n t  i  b e z ­
p ł a t n y m  d o d a t k i e m  d o b r z e  i d ą c e g o  z e g a r a  ś c i e n n e g o  S c h w a r z w a l d  
s k i e g o  z brązow anym  ciężarkiem  i w ahad łem  UW®*-  t y l k o  z ł r .  3 - 8 5 .  " ^ 9 9

N a  g w i a z d k ę  s z c z e g ó l n i e  p o l e c e n i a  g o d n e .
Z am ian a  dozw olona a lbo  p ien iądze  bez po trącen ia  z pow rotem  przeto żadne ryzyko. 

W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .  C e n n i k  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Michael Ackermann, fab, zegarków.
W i e n  I I I / 2 ,  R a d e t z k y s t r a s s e  9 /X V . 716

PREMIA ŚWIĄT
Bożego N arodzen ia .

K ażd y  P. T . O dbiorca, k tó ry  w czasie 
o d  1 października do 30 lis to p ad a  zamówi 
listow nie  w kw ocie najm niej K  40-— otrzy­
ma jako  Premię Świąt Bożego Narodzenia 
darmo jeden l-ma Orzeł-Roskopf,, Alarm* bu 
dzik Nr. 4343 z ta rczą w nooy świecąca w 
eenie K  4 '20 z 3 -le tn ią  pisem ną gw arancyą.

Zam aw iającym  po 30 lis topadzie  n ie m o­
żna bezw arukow o udzielić  tej prem ii-

Po leca się w ięc p rzedew szystk iem  za­
m ów ienia pizeznaczone na  Św ię ta  Bożego 
N arodzen ia  już w m iesiącach październiku 
i listopadzie przysłać m i łaskaw ie do zała­

tw ienia.

H A N N S  K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarów w BRUX, 928 (Czechy).
B o g a to  ilustrow any  polski cennik, z więcej 
niż 1000 rycinam i wysyłam  na żądanie k a ­

żdem u darm o i opłatnie.

C z ę ś c i  s k ł a d o w e
maszyn do szycia wszelkich sy­
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 
z najlepszego materyału sprzedaje 

tanio
Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

« . ^ N i e  k u p u j c i e  

ż a d n e g o  z e g a r k a
zanim nie widzieliście mojego wielkiego cennika. 

Otrzymuje się:

Zegarli niklowe Eoskopf . , . . . zlr. 1.5(
„ ze złota a neryk. Roskopf . . „ Z’—■„ srebrne Roskopf...................  v 3*—
„ z podwójnemi kopertami . . .  „ 4 —
„ z trzema srebrnemi kopertami . „ 5-—„ płask;e st ,lowe..................  „ 3*5(„ ameryk. złot3 dublee . . . .  „ 5—
„ prawdziwa Roskopf patent . . „ 3*5(
* n „ Omega “ ...............  „ 9'5(srebrne łańcuszki......................... n i*_

14 karatowe złote zegarki................  „ 8‘5(
14 „ złote łańcuszki............... „ io*—
14 „ złote pierścionki . . . .  „ 2'~
zegary wahadłowe od......................  „ 2*81

„ z uderzeniem dzwonów wieżowych „ 4*5!
„ z mechanizmem muzycznym . . „ 61-„ kukulkowe.........................  „ 2‘5'
„ kuchenne.........................  n i-2<budziki........................................ n„ świeczce w nocy..................  n i 5(
„ z podwójnym dzwonkiem . . .  n 17.1
„ z dzwonem wieżowym . . .  „ 2*5<3 letnia pisemna gwaraneya, za nieodpowiednie pieniądze * powrotem.

■■ W ysyłka za zaliczka.

IHax B o h n el
z e g a r m i s t r z  

W i e n  IV., M arg sre th en stra sse  27.
(we własnym domu). •

Proszę żądać m ojego cennika, zaw ie ra ­
jącego 2000 ilu s tracy i darm o i op łatn ie-

Pieniądz każdy wyrzuca, kupując gotowe 
likiery, gdyż za pomocą

esencyi„M0 1 T0 P0 L“
sporządzać można każdy likier, oszczę­
dzając 50%- — Główny skład najtańsza 
Droguerya Menkesa, Lwów, Kazimie­
rzowska róg Rzeźnickiej

Hygieniczna bielizna obciągniętą płótnem
wyrabiana przez dostawców król. dworów Saskiego i Rumuńskiego

M e y  i  E d l i c l i  w  L e i p z i g - P l a g w i t z ,  
jes t bardzo e legancką najprak tyczn iejszą  i n a j­
tań szą  bielizną d la  panów , p ań  i dzieci.
N a oko nie m ożna jej odróżnić od n a j­
lepszej b ielizny płóciennej a  kosztuje n ie  
w ięcej jak  p ran ie  i zużycie. U suw a nieprzyje­
m ności połączone z praniem  bielizny płócien­
nej. Bieliznę firmy M e y  i  E d l i c h  wyrzuca 
się po zbrudzeniu i zastępu je  n o w ą ; nosi 
się zatem  zawsze now ą, n ienaganną, dosko­
nale leżącą b ieliznę, k tó ra .n a w e t p rzy  sil- 
m en pocen iu  się okazuje się bardzo dobrą.
W  każdym  zawodzie, w mieście i podróży 

je s t  praw ie n ieodzow ną ; po  jednorazow ej p rób ie  n ie  pow raca n ik t  do bielizny 
p łocie m ej. B ielizna pap ierow a w yrab iana je s t we w szystkich m odnych  fasonach. 
K ażd a  sztuka zao patrzona  je s t stem plem  M e y  &  E d l i c h ,  L e i p z i g ,  oraz

m arką  handlow ą.

Słynną bieliznę M E Y  i E D L I C H  dostać można w sklepach:

PORĘBSKI I ZIELER, RYNEK Nr 8, 
ANDRZEJA SCHDLTZA NASTĘPCY, Rynek 32

Z astępca  n a  G a licy ę :

SZYMOT LORIA, KRAKÓW, Sebastyana 20.

Zmiana lokalu!
z dniem 1-go grudnia b, r. przenosi się

Skład Piwa Karwińskiego
z  b r o w a r u  J. E . h r  L a r is c h  M o n n ic h a

do swych nowo wybudowanych, we wszelkie naj­
nowsze elektryczne przyrządy do spuszczania pi­
wa zaopatozonych lokali przy ulicy D ietlow skiej 

liczba 89. naprzeciw placu byłego cyrku.
Telefon Nro 431.

P S lI jp S S l ia KiS&ia
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=D «• AMERYKI

P r z e p r a w a  p a s a ż e r ó w  d o

EAKASYt AH8 ENTTNT
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

F a le k  &  C o ., Hamburg, Raboisen 30 N.
657 Korespondencya we wszystkich językach.

Żadna nagroda konkursowa w zawodzie kucharskim
nie jest w stanie zmienić niezaprzeczonego faktu, że najtrwalszym i najlepszym

ś r o d k i e m  d o  z a s t ą p i e n i a  m a d a  n a t u r a l n e g o
jest

z  l i s t k a  k o n i c z y n y — M a r g a r y n a

z e  Z je d n o c z o n y c h  F a b r y k  m a r g a r y n y  i m a s a ,  W i e d e ń  X I V | 3 ,  D ie f e n b a c h g a s s e  5 9 .
D o  n a b y c i a  Y /e  w s z y s t k i e *  ł i & n d l a c h  k o n s u m c y j n y c h .

Wydawca: Ig n a cy  D aszyń sk i. —■ Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  A lojzy  Titz. Z drukami Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412)


